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WYROK SPOŁECZEŃSTWA
W procesie „Centrolewu'

W y r o k  o sąd za ją cy  pr zyw ódców  „ C e n ­
t r o l e w u ” s ta ł  się p r a w o m o c n y .  N a j ­
wyższa  in s ta nc ja  w y m i a r u  sp ra wie d l i ­
wości  za twierdz i ła  o s ą d y  dw óch instan- 
cyj niższych:  s ą d u  o k r ę g o w e g o  i a p e ­
lacy jnego .  Przez  d w a  la ta  prawowal i  
się oskar żeni ,  k i lk ak ro t n ie  s ta ra li  się 
p r z e k o n a ć  n i e z a l e ż n e  sądy ,  że z a r z u c o ­
ne  im a k t e m  o sk a rżen ia  czyny,  p o w i n ­
ny  im ujść bezkarn ie .  Było to j e d n a k  
zu p e łn ie  be zs k u te c z n e .  Bo po k a ż d y m  
p rzew odz ie  s ą d o w y m  za pa d ł  wyrok p o ­
tęp ia jący .

Lecz w m ia rę  jak czas up ływał  od 
owej  p a m i ę t n e j  decyzji  j e s ie n ią  1930 
roku ,  gdy  rząd p o m a jo w y  pos ta now i ł  
p rzerwać  p a s m o  a n t y p a ń s t w o w y c h  k n o ­
w a ń  i a resz tował  przywó dców  s t ro nn ic tw 
za p r ó b ę  wskrzeszenia  w Polsce w i d ­
m a  „k o n fe ren c j i "— usi łowania ,  by z a- 
re sz to w ań i p rocesu  k a r n e g o  Kuć k a p i ­
tał  ag i tacy jny ,  odzywał się coraz  słab- 
s z e m  e c h e m  w społeczeńs twie .  N i e b a ­
w e m  też  zu pe łn a  o b o j ę t n o ś ć  szerokich  
m a s  pokry ła  m i l czeni em  te  g o r ą c z k o w e  
us i łow ania  skapi t a l izowa nia  na  korzyść  
par tyj  „sprawy br ze sk i e j ”.

Coraz  silniej ukrzepia ło  się w s p o ­
łeczeńs tw ie  przekonanie ,  że un ieszkodl i  
wie n i e  k n o w a ń  k o n f e d e r a c y jn y c h  ludzi,  
w y s tę p u ją c y c h  jako  zespół  partyjny ,  
zw a n y  „ C e n t r o l e w e m ”, było k o n i e c z ­
no śc ią  pa ńs tw ową.  S p o łe c z e ń s tw o  o d ­
wróci ło się p lecami  od b o h a t e r ó w  r y n ­
ku Kleparsk iego  w Krakowie,  p o z o s t a ­
wiło ich w ł a s n e m u  losowi.. .  Każdy  e p i ­
zod w tern przeszło d w u le tn ie m  p rawc-  
w ani u  się p o d s ą d n y c h  z r zeczn ik ami  
sprawie dl i wośc i  budz ił  coraz  m n ie j s z e  
z a i n t e r e s o w a n i e — a os ta te c z n y  wyrok,  
jaki właś n ie  zapadł ,  przyjęła op i n ja  p u ­
b l iczna  n ie ty lko  z z u p e ł n y m  sp o k o je m ,  
ale również  i w "poczuciu, że tak,  a nie 
inacze j  s tać  się musia ło ,  że z a d o ś ć  s ię  
s ta ło  p rawu,  k tóre  z n i e u b ła g a n ą  k o n ­
se k w e n c ją  traf ia  za ró w no  uw ied z iony ch ,  
j a k  i uwodzących ,  za ró w n o  c iurów p a r ­
ty j nych  jak  i wie lmoży,  za ró w n o  tych,  
k tó rzy  u wieść  się da ją  do  czynów,  k o ­
l idu jących  z p r a w e m  jak i tych,  k tórzy  
są  m o r a l n y m i  s p ra w c a m i  ta k ic h  c zy­
nów.

Bo to było właśnie istotą tej „spra­
wy brzesk ie j”, że do odpow iedzia lnoś­
ci zostali pociągnięci i osadzeni nie 
pionkowie, nie szaraczkowie — ale sze­
fowie i działacze główni partyj, ludzie 
o głośnych nazwiskach, ci właśnie, k tó ­
rzy z tej racji liczyli na bezkarność. 
Zdało się im, że władze odrodzonej 
Polski nie zdobędą się na to, aby ich 
przekazać karzącej sprawiedliwości 
Przeliczyli się w tern gruntownie. Rząd 
pomajowy właśnie ich pociągnął do od ­
powiedzialności, a nie ich ofiary, nie 
tych, którym w ręce wpychali żagiew 
buntu .

W chwili, gdy do twierdzy w Brześ­
ciu odstaw iono luminarzy konferencji, 
mogło się n ie jednem u  wydawać, że ja ­
kaś szczerba ukaże się w naszem  ży ­
ciu publicznem, jeśli w niem zabraknie 
k ilkunastu  gębaczy, jeśli zostanie  u n ie ­
ruchom ione  krzykactwo. Okazało się 
jednak  w prost przeciwnie, że bez tych 
lum inarzy partyjnych naw a państw ow a 
om ija o wiele składniej n iebezpieczne 
rafy, że ęi, którzy s teru ją  nią, m ogą 
działać o wiele skuteczniej.

Ostatnie trzy lata— te właśnie, któ­
re upłynęły od czasu, gdy w Brześciu

o s a d z o n o  p rz y w ó d c ó w  „ C e n t r o l e w u ” — 
zaznaczyły  się w Po ls ce  n ie ty lk o  na ras  
t a n i e m  tak  w a ż n e g o  w d o b ie  kryzyso ­
wej czyn nik a  stabi lizacj i  s t o s u n k ó w  w ew  
nę t rzno -pol i tyc znych ,  a le  również  i s k u ­
teczne j  walki  z n a p o r e m  t r u d n o śc i  gos 
po da rc zych ,  wreszc ie  z n a m i e n i t ą  p o ­
p ra w ą  naszej  sytuacj i  n a  for um  między-  
n a r o d o w e m .

O k a z a ł o  się,  że b l a g ą  by ły  d e f e t y s ­
ty czne  w y k rz yk iw an ia  na  ryn ku  Klepar-  
skim,  że ok ła m y w a l i  s p o łe c z e ń s tw o  Wi- 
to sy  i L i e b e r m a n y ,  gdy  po dawal i  się za 
„ r a t o w n i k ó w ” sk o ła ta n e j  n ib y t o  n a w y  
p a ń s t w o w e j  Polski.  O k a z a ło  się b ow ie m ,

że bez  n ich je s t  w ła śn ie  o wie le  lepiej .  
Ze  od chwili ,  gdy  przes tal i  swą  d e s t r u k ­
cy jną  dz ia ł a lnoś ć ,  a p a r a t  p a ń s t w o w y  
f u n k c j o n o w a ł  cor az  sp ra wni e j ,  a o c h r o ­
na  d ó b r  m a t e r j a l n y c h  i m o r a l n y c h  Pols ­
ki by ła  co raz  sk u te czn ie j s za .

0  t e m  dziś sp o ł e c z e ń s t w o  wie.  O 
tern p r z e k o n a ł o  się z c z y n ó w  i dz ia łań  
p o zy ty w n y c h  tych,  k tórzy  w m a j u  1926 
roku  przyjęli  na  s ieb ie  odpow ie d z ia ln o ść  
za losy p a ń s tw a .  C h o ć b y  z te g o  p r z e ­
p o t ę ż n e g o  n u r tu  o g ó l n e g o  z auf an i a ,  j a ­
ki p rz ep ł yną ł  cały na ród ,  gdy  rząd  z a ­
ap e lo w a ł  d o ń  o pożyczce .

1 to  są w ła śn ie  pr zyczyny,  dla  k t ó ­
rych ogół  p rzes ta ł  s ię wz ru szać  o s o b i s ­
ty m  lo s e m  o s k a r ż o n y c h  w proces i e  
„ C e n t r o l e w u ” —  a te raz  żywi g ł ębokie  
p r z e k o n a n ie ,  że tak,  jak się stało,  s t a ­
ło się na j lep ie j  dla Polski .  M.

2 miljony 80S tysięcy uzbrojonych szturmowców
niemieckich.

Niemcy mogą rztscfć w ciąg-a 1® godzi® 200 tysięcy szturm owców
granicę Polski.nad

Pułkownik Mange w „Petit  Parisien" 
stwierdza, że Niemcy rozporządzają o- 
becnie 2.800 tysiącami żołnierzy w or­
ganizacjach szturmowych. Są oddziały 
regularne, wyćwiczone, umundurowane i 
uzbrojone całkowicie Jakkolwiek Trak­
ta t  Wersalski zebrania Niemcom prze­
prowadzania środków mobilizacyjnych, 
to Niemcy niepotrzebują obawiać się tej 
klauzuli: przeszło 200 tys. szturmow­
ców zebrało się w Norymberdze a 180 
tys. w Tempeihofie. Niemcy zdolni są 
dzisiaj zapomocą pociągów i sam ocho­

dów przetransportować 200 tys. sztur­
mowców nad granicę francuską i takąż 
ilość nad granicę Polski. Miarą uzbro­
jenia może posłużyć fakt, że w jednym 
tylko garnizonie na granicy wschodniej 
znajduje się 50 tys. karabinów ręcznych, 
4.500 maszynowych. Oddziały szturmo­
we są rdzenną armją niemiecką. O gó­
łem armja . niemiecka w organizacjach 
wojskowych i Reichswehry stanowi 2.800 
tysięcy ludzi: oddziały szturmowe i
S tahlhelm u — 2 miljony, Reichswehra 
140 tysięcy i Schupo 140 tysięcy.

Porozumienie • francusko-włoskie.
PARYŻ. Z polecenia rządu francu­

skiego Germain Martin przeprowadził w 
Genewie szereg rozmów w sprawie po­
rozumienia francusko-włoskiego dla od 
budowy ekonomicznej państw naddu- 
najskich. Dziś rano Germain Martin po­
wiadomił Paul Boncoura, iż doszedł do 
porozumienia co do celowości zamie­
rzonego projektu. Należałoby obecnie 
przystąpić do narad między kancelarjami 
wszystkich zainteresowanych państw.

Kząd włoski przed kilku dniami wy­
raził życzenie, by się zebrała  jaknaj- 
szybciej nowa konferencja, która byłaby

dalszym ciągiem konferencji w Stresie. 
Paul Boncour rozmawiał na ten tem at 
z baronem Alois'm przed jego wyjaz­
dem do Rzymu. Rząd francuski pragnął 
odsunąć narazie wszelką myśl o konfe­
rencji do chwili osiągnięcia zasadnicze­
go porozumienia w uprzednich rozmo­
wach dyplomatycznych. Istnieją bowiem 
jeszcze pewne różnice w poglądach rzą­
du francuskiego i włoskiego co do kil­
ku punktów, a w szczególności co do 
taryf preferencyjnych, zalecanych przez 
rząd włoski.

Dramatyczne sceny podczas katastrofy 
w synagodze rumuńskiej.

BUKARESZT. W piątek, w wigilję 
żydowskiego święta pojednania , sy n a ­
goga Cal. Grivitei p rzepełniona była 
ludźmi. Gdy rozpoczęła się uroczysta 
modlitwa „Kol-Nidre”, będąca  ak tem  
skruchy za grzechy, a kantor wymawiał 
słowa „Dziś jest dzień wielkiego sądu 
bożego, na k tórym  rozstrzyga się, kto 
ma zginąć wskutek ognia, wody i epi- 
d e m ji” — zgasły nagle wszystkie św ia­
tła. W przepełn ionej synagodze  pow ­
stała panika. W tedy  padł okrzyk kobie 
ty: pali się!

Wszyscy rzucili się do  ucieczki, ktoś 
wybił szybę, co jeszcze większą wywo­
łało, panikę. U drzwi wejściowych yow- 
stało kłębowisko ciał, tra tow ano  się 
wzajemnie.

N apór kobiet na galerji spow odo­
wał za łam anie  barjerki— kobiety runęły 
na tłoczących się mężczyzn. 10 kobiet 
zginęło—30 jes t  ciężko rannych.

J a k  już donosiliśm y pow odem  kata 
strofy było krótkie spięcie, spow odowa 
ne wadliwością instalacji elektrycznej.

Na ten temat będziemy jeszcze rozmawiać.
Bułgarski temperament Dymitrowa.

LIPSK. — Dwunasty dzień procesu 
rozpoczął się  20-minutowem opóźnie­
niem. Komunikują iż od wtorku rozpra­
wa kontynuowana będzie w gmachu 
Reichstagu w Berlinie.

Sędzia odczytuje zeznania świadka 
Hermera, c.e do częstych schadzek o- 
skarżonych Bułgarów Popowa i Dymi­
trowa w lecie 1932 i na początku 1933

r. w lokalu Bayernhol w Berlinie, gdzie 
miano ich widzieć w towarzystwie ho- 
lendra van der Luebbego.

Zapytany van der Luebbe oświad­
czył, że lokalu tego nie zna i w nim 
nigdy nie był.

Dymitrow natomiast przyznaje się do 
częstych bytności w tym lokalu, zazna 
Cza jednak dobitnie, że niechaj to so­

bie specjalnie zanotują oskarżyciele pui 
bliczni, że z komunistami niemieckim 
tam nie przesiadywał i że żaden ze 
świadków, którymi zręcznie posługuje 
się teraz prokurator Parisius, nie mógł 
go tam widzieć. Krytycznego dnia zaś 
był w Monachjum.

Również Popow zaprzecza, dodając, 
że zeznania Helmera są od początku do 
końca zmyślone i stanowią bezczelne 
kłamstwo.

Dalszy ciąg rozprawy poświęcony 
jest badaniom alibi Tanewa i Popowa, 
z których ostatni, jak stwierdza akt o- 
skarżenia, zauważony miał być krytycz­
nego wieczoru w chwili ucieczki z  gma 
chu Reichstagu. Bułgarzy wykazują ca ł­
kowitą bezpodstawność czynionych im 
zarzutów. Od godziny 13 do 23-ej po­
zostali razem, byli mianowicie w jednej 
z restauracyj przjz ulicy Francuskiej, a 
następnie w kawiarni „Mocca Efti", póź 
niej zaś w kinie.

Dymitrow kilka razy ściera się z 
nadprokuratorem Wernerem.

Nadprokurator: — Co oskarżony Dy­
mitrow robił w Monachjum dnia 27 lu­
tego 1933 roku?

Dymitrow ironicznie: — Czytał pan 
moje oświadczenie pisemne z maja, któ 
re zawiera odnośne okoliczności.

Nadprokurator: powtórnie powtarza 
pytanie.

Dymitrow głośno: czytał pan —
tak lub nie?

Przewodniczący: — Dymitrow, niech 
pan natychmiast przestanie, ja pytam 
się teraz.

Dymitrow mówi: — Pojechałem do 
Monachjum 25 lutego, gdzie spotkałem 
się z jednym z kolegów bułgarskich, 
który wracał z Paryża. Tam pozostałem 
do dnia 27 lutego włącznie. Wieczorem 
około godziny 21 wyjechałem pociągiem 
pospiesznym do Berlina. Po drodze ku­
piłem gazetę i przeczytawszy wiadomość 
o podpaleniu Reichstagu, zaraz sobie po 
wiedziałem, że jest to dzieło prowoka­
torów lub też faszystów niemieckich.

Po tych słowach powstaje nieopisa­
na wrzawa. Dymitrow chce mówić dalej, 
sędzia jednak gwałtownie mu przerywa. 
Dymitrow protestuje.

Gdy wrzawa nieco ucichła, oskarży­
ciele publiczni ponownie zadają Dymi­
trowi kilka dalszych pytań, odnoszących 
się do znajomości, zawartej przez niego 
w pociągu, idącym z Monachjum do 
Berlina z pewną kobietą, której tenże 
miał się przedstawić jako literat szwaj­
carski nazwiskiem Hediger

Dymitrow odpowiada, że gdyby po­
wiedział wówczas tej pani prawdziwe 
nazwisko, panowie sędziowie m'eliby te 
same wątpliwości. Ta rzecz jego zda­
niem, nie odgrywa żadnej roli.

„Pytam raz jeszcze — wołał pod- 
niesionem głosem Dymitrow,—gdzie po­
dział się protokół pewnej kobiety, która 
zeznać miała, że 26 widziany byłem w 
Berlinie w towarzystwie van der Lueb­
bego? Kiedy podczas śledztwa wykaza­
łem swe alibi co do tego dnia, usunięto 
ten kompromitujący was dokument zaw­
czasu".

Powstaje ponownie wrzawa. Dymi­
trow w końcu stara się raz jeszcze wy­
kazać, że czasopismo „Międzynarodowa 
Korespondencja robotnika", którego jest 
współpracownikiem, jest wydawnictwem  
legalnem, czytanem przez każdego wybit­
nego polityka i dziennikarza, a nawet 
przez sztab narodowo-socjalistyczny.

Sędzia przerywa nagle Dymitrowowi 
i kończy rozprawę. Oburzony tem Dy­
mitrow żegna sędziów słowami:—Na ten 
temat będziemy jeszcze rozmawiali..."
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Minister Mościcki o sto­
sunkach polsko-japońsk.

TOKIO. N o w y  polski  m in is te r  p e ł ­
n o m o c n y  w J a p o n j i ,  Michał  Mościcki ,  
oświadczył  pras ie ,  że  Polska  jes t  zw ią ­
z a n a  z J a p o n j ą  b e z p o ś r e d n i e m i  w ę z ła ­
mi  na tu ry  i n t e l e k tu a ln e j  i pol i tyczne j .  
Ż a d e n  z kra jów n ie  o m i e s z k a  rozwi jać 
d u c h a  przy jaźni ,  ł ą c z ą ce g o  o b y d w a  te 
p a ń s tw a .

N aw ią zu ją c  do  s t o s u n k ó w  g o s p o ­
darczych,  m in i s te r  Mościcki  stwierdzi ł ,  
że  Polska  je s t  g łó w n y m  d o s t a w c ą  w y ­
r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h ,  i m p o r t o w a n y c h  
przez  J a p o n j ę .  O r g a n iz a c ja  t r a n s p o r t u  
m o r s k i e g o  m ię d z y  G d a ń s k i e m  a J o k o ­
h a m ą  ożywi n i e w ą tp l iw ie  s to s u n k i  h an  
d lo w e  polsko- japor iskie.

Minis te r  z akończ ył  w y r a ż e n i e m  n a ­
dziei,  że n o w e  s to w arzyszen ie  j a p o ń s k o  
po lsk ie  oraz  Izba H a n d l o w a  polsko- ja-  
po ń sk a ,  k tóra  m a  w k r ó tc e  p o w s ta ć  w 
Warszawie ,  p rzyczynią  się do  wzajem-  
n e g o  zbl iżen ia  o b u  pańs tw.

Minister Tifulescu w Warszawie.
WARSZAWA. Minis te r  s p r a w  z a g r a ­

n icznych,  dr.  Mikołaj  T i tu l e sc u  —  przy­
b yw a  do  W a r s z a w y  dziś, w poniedz ia -  
łeK, w to w arzy s t w ie  ra dcy  p r a w n e g o  
r u m u ń s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  zagra  
n icznyc h  p. M. R a in co v icean u  i szefa 
sw e g o  g a b i n e t u  p. Minisora.

W  związku z wizytą of ic jalną  m i n i ­
s t ra  Ti tu lescu  w W a rs z a w ie  przybył  w 
niedz ie lę  w i e c z o r e m  z B u k a r e s z t u  do  
W arszaw y  z a s tę p c a  dy re k to ra  b iu ra  pra 
s o w e g o  w r u m u ń s k i e m  m in is te r s tw ie  
sp r a w  zag ran icznych ,  p. J a n  D agu,  b y ­
ły a t t a c h e  p ra s o w y  p o se ls tw a  r u m u ń ­
sk ie go  w Warszaw ie ,  o raz  t rzech  wy b i ­
tn ych  d z i enn ik a rzy  ru m u ń s k i c h .

Komisarz rządowy 
w Piotrkowie.

(telef.  z P io trkowa).
Z a rząd  m i a s t a  w os o b ie  mgr .  J a ­

b ło ń s k ie g o  i ł awn ikó w:  N i e m e c z k a  Wę 
g o r z e w s k ie g o  i Wajshof fa ,  o r az  rada  
m ie js k a  zosta ły  rozwiązane .

W tych d n ia c h  m i a n o w a n y  zo s t an i e  
ko m is a rz  rządowy.

„ S Ł O W O "

Dźwiękowe
I Kino-„LUNA

Dziś i dni nas tępnych ,  -  N a jlepsza  k re a c ja ^ a k to r śk a  B 
N ajcudn ie jsza  m u- M - 1 n .  ' B 
zyka w filmie p. t . M M c i r M  
W roli gl.s Najsłyniejsza gwiazda Sylvja Sidney

aawmej „Grand Nad program: Tygodnik Paramountu

Niemcom grozi inflacja.
PARYŻ. Dzienniki francuskie zwra­

cają uwagę na fatalny stan finansowy 
Niemiec. Walka z bezrobociem, którą

W iedz, że żarów ki „Hel ios
są  najlepsze  

H u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

ic

prowadzi rząd Hitlera, zachwiała poważ- 
nie finansami Rzeszy.

Deficyt budżetowy Niemiec, wyraża­
jący się ostatnio cyfrą 3-ch miljardów 
marek, nie może być pokryty drogą po­
życzki zagranicznej.

Olbrzymi plan robót publicznych, rea­
lizowany przez Hitlera, zakończyć się  
może katastrofą finansową.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa Niemcy będą zmuszrne uciea się  
w najbliższym czasie do inflacji.

Hoover komisarzem Ligi Naro­
dów dla niemieckich emigrantów.

GENEWA. W związku z obradami 
jakie mają m iejsce na terenie Ligi Na­
rodów w sprawie zamianowania specjal­
nego komisarza Ligi dla uchodźców z 
Niemiec, wymieniają jako kandydatów 
na to stanowisko byłego prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych Hoovera oraz byłego 
gubernatora Filipin Teodora Roosevelta, 
bratanka obecnego prezydenta.

Generał Judenicz zmarł.
PARYŻ. Zmarł w Nicei w 71 roku 

życia generał dawnej armji Carskiej, 
zdobywca Erzerumu, a późniejszy do­
wódca w walce z bolszewikami. Pocho­
wany będzie obok grobowca wielkiego 
księcia Mikołaja.

W Olkuszu zredukowano 500 rob.
OLKUSZ (tel. wł.) Z dniem 16 bm. 

zostanie zwolnionych 500 rob., którym 
magistrat wymówił pracę z powodu wy 
czerpania się funduszów na zatrrdnienie 
bezrobotnych.

Pierwsza w Polsce operacja 
odmładzająca system. Woronowa.

WARSZAWA (tel. wł.) W szpitalu 
SS. Elżbietanek w Mokotowie odbyła 
się niedawno pierwsza w Polsce operac 
ja., systemem Woronowa. Zabiegowi od­
młodzenia poddał się 56 letni arystokra 
ta, który stracił siły żywotne przez cho 
robę. Operację przeprowadzał dr. Zaor­
ski w asyście 5 lekarzy. Użyto 6-letnie- 
go pawiana, którego uśpiono i przeszcze 
piono pacjentowi małpie gruczoły, pod­
dając go tylko zabiegowi znieczulające­
mu. Operacja trwała tylko 20 minut. 
Pacjent czuł się dobrze, odczuwając tyl 
ko słabe bóle w kościach, które wkrót­
ce ustąpiły i pacjent po 10 dniach opuś

cił szpital zdrów i pełen sił żywotnych.
Dr. Jan Zaorski złożył o pomyślnie 

dokonanej przez siebie operacji sprawo- 
zdanie Warszawskiemu Towarzystwu Le­
karskiemu.

Ernest Dziura—redaktor „Deuts­
che Volksgemeinschaft“ aresztów.

KATOWICE (tel. wł.) Z polecenia 
prokuratury katowickiej policja areszto­
wała 26-letniego Ernesta Dziurę, odpo­
wiedzialnego redaktora „Deutsche Volks 
gem einschaft”, wydawnictwa „Katowitzer 
Ztg. za artykuł „Gefangen Deutsche 
Jugend Hitler Gefan'gnissmauern”, glory­
fikujący wybryki przeciwpolicyjne mło­
dych hitlerowców z Siemianowic. Dziu­
rze grozi kara do 5 lat więzienia.

Tłumacz „Chłopów * Reymonta
w W arszawie.

Na zaproszenie P. E. N. — Clubu 
polskiego przyjechał do Warszawy p. Jan 
Tomcsanyi, tłumacz wielu dzieł literału 
ry polskiej na język węgierski. P. Tom- 
ćsanyi za tłumaczenie „Chłopów” Rey­
monta otrzymał w swoim czasie nagro­
dę polskiego P. E N. — Clubu. P. Tom 
csanyi pozostanie w Polsce około 3 ty­
godni.

Wezwania sądowe będą przybija­
ne do drzwi.

Min. Sprawiedliwości opracowało no­
wą instrukcję o doręczaniu wezwań są­
dowych. Instrukcja ta poleca w wypad­
ku niemożności doręczenia wezwania 
odbiorcy, jego domownikom lub sąsia­
dom, przybijania do drzwi wezwania.

Pod biegunem coraz 
cieplej.

MOSKWA. Do Arch an g ie l sk a  p o ­
wróci! z p o d r ó ż y  na  d a le k ą  pó łno c  in ­
żynie r  Datski ,  k tó ry  prowadzi ł  spec ja l ­
n e  b a d a n i a  w gr an ic y  w ie c z n e g o  z a m a  
rzan ia  gr u n tu .

Prowadzi ł  on  sw o je  b a d a n i a  w r e ­
jo n i e  Mezeni ,  p rz y l ądk a  B u b n o w a ,  O l ­
ch o w a  i Mgły.

Prof. Datsk i  s twierdz ił ,  że  g ra n ic a  
w ie c z n e g o  z a m a r z a n i a  g r u n t u  przesu-  
nęła_ się o b e c n i e  zn a c z n ie  n a  północ .  
B a d a n i a  p r o w a d z o n e  k i lka dz ie s ią t  lat  
t e m u  przez prof.  S c h r e n k a  wy ka zyw a ły  
zn a c z n ie  bl iższą g r an ic ę  z a m a r z a n i a

g ru n tu ,  m i a n o w i c i e  ko ło M ezeni  i to  
n a  g łębok ośc i  ok oł o  2 m.

O b e c n i e  ta  g r a n ic a  p rz e s u n ę ł a  s ię  
ba rd zo  d a l e k o  n a  północ ,  t ak,  że koło 
Mezeni  n ie  z a m a r z a j ą  n a w e t  b ło ta.  W 
c ią gu  o s ta tn i c h  k i lkudz ies ięc iu  lat, gdzie  
d aw nie j  g r u n t  był  zam a rz n ię ty ,  o b e c n i e  
po w s ta ły  n o w e  t e r e n y  leśne .

Wynik i  s w y c h  o b e c n y c h  pra c  z a k o ­
m u n i k u j e  prof.  Datski  l en ing radzkie j  
A k a d e m j i  n a u k .

Kapral rzucił ręcznym 
granatem w generała.

BUDAPESZT. Dzienniki donoszą o 
zamachu, jaki dokonany został na szefa 
rumuńskiego sztabu generalnego, gen. 
Lazarescu.

Pewien kapral rzucił granat ręczny 
na generała.

Stojący obok oficer służbowy zdołał 
granat w locie pochwycić i odrzucić 
granat na bok, jednak mimo to granat 
eksplodując, zranił w ramię generała 
Lazarescu, śmiertelnie zaś poranił ofi­
cera służbowego i 2-ch żołnierzy.

Taniej! Prędzej! 
Losy de I kiasy

do nabycia  w  szczęśliw ej  
kolekturze

tura tntur i maj
J. Weksler

Aleja 6.
ciągn ien ie I-ej k la sy  

od  18 do 23 października
Cena ‘/4 losu do Klasy I-ej zł. 10. 

„ */« >» do wszyst. Klas „ 40.

K i n o - T e a t r  »* STYLOWY"
P o t ę ż n y  d r a m a t  m iło śc i ,  z e m s ty  i p o ś w ię ­

c en ia  d la  u k o c h a n e j  p. t.
JA A  w r o l a c h  g łów nych

iuiiOlErai I Jsl Mary A sto r , M a-  
“ *  u  r io n  N ix o n  i  K y -  

___________ sź a r d  B a r th e lm e s .
Nad program: T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o  
x a  oraz K r o n ik a  D ź w ię k o w a  P . A . T.

S z c ze g ó ły  w a f iszach .

KONKURS LITERACKI.
Poezje p. Selim a Mirzy.

G R U Z Y .

U pa dł o  mo je  życie w gruzy  
1 wicher  rozwia ł s e r c a  pieśń.. .
A n a  ru in ach  się rozs iad ła  
K o b ie rc e m  czas  pleśń. . .

Zwal i ska  tylko z m e g o  d o m u  
I p o g r z e b a n e  w sza le  sny .  .
Zgl i szczami m ó w i ą ' b y l e  k o m u .

P ło n ą c ą  żag iew wziął  m o r d e r c a  
Noc  była c i e m n a ,  w ic h e r  wył...
Z e m s t a  mi leje żółć do  serca ,
W ok o ło  popiół ,  p ro ch  i pył...

WARSZ AWO.
Cykl l i s tó w  M. D ą b ro w sk ie g o .

EMDENA.
0  W arszaw o,  p a c h n ą c a  s tol ico 
Piszę łzawe sw e  wie rsz e  przy  win ie
1 p r z y g lą d a m  się  m a r t w y m  ul icom 
Na prowincj i ,  w zapadłe j  mieśc in ie .
Tu m n i e  dusi  k l asz to rna  c ia sno ta ,
Co n ie  da je  fantazj i  iść w przest rzeń.  .
J a k i ś  czar  m ię  przes łodki  o m o t a ł  
S m u t n e  se r ce  w T w ym  g w a r z e  um ie sz czę  
Choć  dzielą mię  s tac je ,  p r zys tanki ,
O d  ha łas u  tw ych  ulic, Warszawo,
Lecz ja t ę s k n ię  za t o b ą  w złe rank i  —
J a k  za ba jk ą  p r z e c u d n ą  i ł zawą.
Nieraz  . z rywa m się n a g le  z pościel i  
I ko łyszę  m ajak i  s w e  n o c ą  
C hc ia łb ym  lec ieć i p r ze s t rz eń  oddzie l ić ,  ■’'>
Tylko n ie  w ie m  d la czeg o  I po  ćó?
Gwar  kawiarn i  mi tę tn i  m u z y k ą
Bu rz ą  krwi,  n iez i szc zonych  m y c h  p r a g n ie ń
O sza ł am ia ,  p o r y w a  m ię  dziko

Kwia t lotosu ,  co wyrós ł  n a  b a g n ie  
Białą p ie rś  sw ą  tu lący  lękliwie 
W c h ło dn e j  z iemi  i rosie s rebrzys te j  
Albo z łote ca łu j e  igliwie 
J a k  d z ie w c z y n a  m i ł o s n e  s w e  listy.

M nie  n ie  dziwi,  że k toś  Cię sp lugawi ł  
I że zrobił  z Anio ła  —  Nęd zni cę  ..
Ł a jd a k  w kn a jp i e  Twe b iodra  wysławi ł 
A ból p o p c h n ą ł  Cię  w m r o c z n ą  ulicę.
N ie  m a s z  winy,  s p rz e d a jn a  Wars zaw o 
B i e d n e  dz ie cko  o oczach  c h a b r o w y c h  — 
Cieszysz  w io s n ą  się, p łon iesz  z a b a w ą  
S z c z ę ś c i e m  każdy  dla Cieb ie  dz ie ń  n ow y 
Tylko ja tu  m a m  s m u t n y  u m ie r a ć  
Tu  m a m  z a m k n ą ć  na  zawsze  p o w i e k i . .

S łow a lasu jak kwia ty  pozbiera ł  
Ś p ie w a ją c y  o w io śn ie  Ar lekin 
Kiedy p ie rs i  m e  rzęzić już zaczną  
W s t a n ę  jeszcze ,  by  zwróc ić  na p r a w o  
Wzrok  w Tw ą s t r on ę  z b ezb rzeżn ą  ro zp aczn ą  
Ska rgą ,  cu d n a ,  d a le k a  Warszawo!

MARZENIA DZIEWCZĘCE.
Mała,  różowa p a n i e n k a  
S n u j e  t ę s k n o t ę  swą w jaśni  
M arzy  o c u d n y m  rycerzu  
Paz iu  z a k lę ty m  gdz ieś  w baśni .
S ło ń c e  przez  o k n o  się w k ra d a  
P a c h n ą  w og ro d z ie  t a k  róże,
Śni  c icho  drż ąca  dz ie wczynka
0  z a m k u ,  o szklariej  górze.
Ch c ia ł ab y  p e w n i e  c ichut ko  
Marzyć  rozkosznie  bez ko ńca
1 tę sk ni ć  w szare j  zadumie.
Po d  złotą p ie szc zo tą  s łońca .  '
Patrzy. . .  i widzi  rycerzy 
Choć  ja nie widzę  ich wcale

J e d e n  d r u g i e m u  w p ie rś  mierzy  
J e d e n  d r u g i e g o  rywalem*.

Mała różow a p a n i e n k o  
Moż e  Tw e s e r c e  o z i e m b i ę  
To nie rycerze  się biją 
Tylko w o k i e n k u  gołęb ie .

Poezje Henryka Proeha.
KOMEDJ ANCl .

Wtłoczył się n a  p o d w ó r z e  ze spó ł  o berwań czy ,  
Kataryni ar z ,  d z ie w c z y n a  s k acząca ,  bę b n ią c a ,  
Zaskrzypia ła  roz gło śn ie  m e lo d ja  go rą ca  
I m ło d y  a k r o b a t a  wyskoczył  —  zatańczył .
Błazen  z tw a rz ą  b ie lo n ą  lalkę pieścił ,  niańczył ,  
P o t e m  lizał p ło m ie n ie ,  małe ,  z i m n e  s łońca,
A m ło dy a k r o b a t a  od  k o ń c a  do  k o ń c a  
P odw órza  t a n i e c  n ęd zy  rozpacz l iwie  tańczył .
Wił s ię w kłęby,  p r zys ia da ł  i wali ł  p ię ta mi ,
Z j e d n ą  d ło ni ą  przy  bo ku ,  a z d r u g ą  przy skroni ,  
Śm ia ł  się, t ę p o  spogl ąda ł  na  t ł u m  pod  m u r a m i ,
A b ł azen  z b ia łą  tw a rzą  p a t r z ą c y m  się  skłoni ł  
1 wraz z d z i ew k ą  b ę b n i ą c ą  po zbi e ra ł  po t ro sze  
Z o k ie n  p o w y r z u c a n e ,  s ta r te ,  żół te  g rosze.

DWUDZIESTA PIERWSZA JESIEŃ.
J u ż  roś n ie  w e  m n i e  m o j a  d w u d z ie s t a  p ie rwsza  jes ie ń ,  
J a k  s m u k łe j  so sn y  p ień,  w y d z ie r a  się pod  n ieb iosa ,  
W r a d o s n y c h  n i e p o k o j a c h  wciąż  wyżej ,  k rzepc iej  

pn ie  się
I wita c i e m n y  dz ień,  w s c h o d z ą c y  w r a n n y c h  ro sac h .  
J u ż  p ło n ie  w g łowie  mo je j  i dy m i  się we  włosach  
I wiedz ie  m n i e  w ten  czas s e r d e c z n y c h  m y c h  unies ień ,  
W przedz iwnie  t r u d n e  boje  z ak l ę te  w św ia ta  głosach ,  
R o sn ąca  ze m n ą  wraz  d w u d z i e s t a  p ie rw sz a  jes ień.  
Zakwi tn i j  mi  s w o b o d ą ,  p o z n a n i e m  1 pros totą ,
Mo wo  o c z a r o w a n a  s z e l e s t e m  zżółkłych liści,
Aby s ię  dz ień  p o c h m u r n y  przybl iżył  i od mi eni ł ,
By mi się cały świa t  odnow.ił i oczyścił ,  ,
O  doj rzej  mi,  o p o r n a  w ic h u ro m ,  g r o m ó m j  s ło tom,  
D w u d z ie s ta  p ie r wsza  m o j a  b o l e s n a  je s i e ń ’
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K  R  O N I K A  A Jak z h,storJ* »Lutni“ Częstochowskiej?
*  Świeżo  n a  pó łka ch  ks ięgarsk ich  uka-  Trudno mnmcf •

k a l e n d a r z y k
Wschńa   ̂ i Pazdz>ernika. Franciszka  
Wschód słońca o g. 5.57. Zachód g. 17.4.

Nad mogiłą.
^n«0 negf a) ° d Pro w a d z o n o  na wieczny  

P' S?dZiee°  S l a , , i -
*  P°grzf b ie  wzięli ueział przedsta-

s l d nbSą' wnictwa z wiceprezesem  
Sądu Okręgowego, p. Kellerem na czele  
palestry, urzędników sądowych, policji z 
Komendantem Grabowskim na czele  itd.

. ” rzy dźwiękach orkiestry Straży (Ja­
mowej kondukt żałobny skierował sie  
na cmentarz, gdzie nad otwartą mo- 
giią w imieniu kolegów sądowników że ­
gnał zmarłego em. sędzia Ziemięcki, a 
w imieniu palestry mec. Plebanek.

W zrozumieniu ciężkich
warunków.

Pod p r z e w o d n i c t w e m  ko m is a rza  m. 
Lzęs to chow y ,  p. J .  Mack iewicza  o d b y ­
ła s ię  w ub.  c zw ar te k  w m a g i s t r a c i e  
k o n f e r e n c ja  w sp ra w ie  u r e g u lo w a n ia  
na leżnośc i  za dz ie rżawę p laców podja- 
sno gor sk i ch ,  za ję tych  pod  budki .

W konferencji  przyjmowali  udział, 
ako dzierżawcy sezonowi  dewocjona- 
lsci i drobni handlujący,  posiadający.

ym placu budki.  Zapoznawszy się 
z naprawdę ciężkim s tan em materjał-^ZJyCh d z , e r i a w c ów, p. komi sa rz  
zgodzi ł  s ię na z a s to s o w a n ie  w yd a tn y ch  
ulg przy spłac ie  na leżnośc i  z ty tu łu  za 
egłej  dz ierżawy,  oraz  na leżnośc i  za rok 
iezący,  j ako  w a r u n e k  za sa dni czy  s t a ­

wia jąc j e d n a k  d o t r z y m a n i e  przez  dzier-

” tw “ gWo ^ y™ .inów  sp'aly
J e s t  to  już drug ie  z a s to so w a n ie  ulq 

w s t o s u n k u  do p ł a t n ik ó w  mias ta -  p i e r ­
wsze  do tyczyło u lg  kana l iz acy jn o -w od o 
c i ągowych.

Św ieżo  n a  pó łka ch  ks ięga rsk ich  uka- 
^ d -3 P r a ^a J ó z e f a  C ic he c k ie g o  p. t. 
„ l ęćdz ie s ię c io l ec ie  To warz ys tw a  M u ­
zyczne go  w Kaliszu 1882— 1932.

Male  s t o s u n k o w o  m ia s to  Kalisz zdo- 
y o się na  o p r a c o w a n i e  historj i  sw ego  
o w a iz y s tw a  Mu zy czne go ,  k tóre  przez

po  wiecze  d o b rz e  się zas łużyło w pracy  
na d  k r z e w ie n ie m  mu zyki  i p ieśni  pol- 
s ^iej, a C z ę s t o c h o w a — dz ies ią te  m ia s t o  
w o lsce  p o d  w z g l ę d e m  za lu d n ie n i a  
m a ją c  też p o w a ż n e  zas ługi  na  polu sze 
rżenia  z a m i ł o w a n i a  do  p ieśni  i m u z y ­
ki polskiej  nie m o ż e  jakoś  zd obyć  się 
na  o p r a c o w a n i e  historji  „ L u t n i ” często-  
cno wski e j .

Czyżby już  u lec ia ły  z pa m ię c i  na- 
* cza sy. 9dy  „ L u t n i ą ” k ie rował  zasłu-  
u/H n - m u z y ki P°Iskiej  k o m p o z y t o r  

• ko wiado wsk i ,  p o d  k t ó r e g o  b a t u t ą  
p rzezyw ała  „ L u t n i a ” swój  św ie tn y  o- 

czyz tak  ła tw o z a p o m n i e l i ś m y  
o cza sach  z n a n e g o  w Polsce  dy ryg en-  
a i k o m p o z y t o r a ,  a u t o r a  ca ł e g o  s z e r e ­

gu pieśni  S. Kazury,  k tórzy  m a  też  p ięk  
n ą  kar tę  w dz iejach  „ L u t n i ”?

T ru d n o  w p ro s t  uwierzyć,  że bv  te

n i e m e 6 T ?  •*l? ,tn i’ P°«»Y w z a jo m -n ie m e .  „L u tn ia  pos ia da ła  wówczas  
w sp an ia ły  chór ,  d o s k o n a ł ą  or k ie s t r ę  i 
d ob rych  so l is tów jak  np.  N a rda jn  że 
po wa ży ła  się wy s t aw ić  o p e r ę  Moniusz-

tów”^ake m ’ Sprowadz a ła  tak ich  solis- 
a w i i h  ” P ° m n , a n y  ° d t w ó r c a  „Ku- 
a w ia k a  Wieniawsk iego  ś. p. B arcew ic z

to były czasy,  gdy  do „ L u t n i ” na leże l i  
p r awdz iwi  m i ło śn ic y  m u z y k i  i p ie śń
polskiej  a na  k o n c e r t a c h  g rom adz i ła
s ,ę  l icznie e l i ta  c z ę s t o c h o w s k a  i m ło 
dziez  szkolna ,  k tó r a  w y kazyw a ła  wie lkie

cer t  l eut0n r a b e ł k ° n c e r ,t a m i - Kaźdy k o n  
zyki j  p lS n r  ^  " ' e m a l  SWiętem m u - 

N ie rzadko  też  d a w a ł a  s ię  „ L u t n i a ” 
s łyszeć  na  J a s n e j  Górze ,  gdz ie  jej  w y ­
s t ęp  u św ie tn i ł  n i e j e d n ą  uroczys tość .

Z,.aS n a j w y zszy P r z y p o m n i e ć  społe-
czasnvSt7 I,tĈ St ChOW Skiemu te  ś w i e t ne  czasy Lutni  k tó ra  w in n a  p o d t r z y m a ć
tę  p i ę k n ą  t r a d y c ję  d a w n y c h  czasów.

W ł a d y s ł a w  K u d licz .

P o g r ą ż o n y m  w g ł ębo k im  bólu 
Ces i  M ic ó w n ie  i Rodzin ie  z po 
w o d u  śmierc i  S iost ry  i Córki  ich

b. p . P O L I
sz cze reg o  współc zuc i a  

Bronisław Fliegelman.

wyrazy
skł ada

wiali wydały się bowiem w końcu ich  
podstępne machinacje i obaj znaleźli s ię  
na ławie oskarżonych w sądzie okręgo­
wym, który wymierzył karę po J roku 
więzienia każdemu z zawieszeniem  wy­
konania wyroku na kilka lat.

InspeK tor  arsnji  gen .  OsińsKi reozni’-i • * .
w  C z ę s to c h o w ie .  s S  n k u  ?  J * Zf ° Slć w M inister

V\ czoraj przybył do Częstochowy w nika b r nnd *° n'Uł g°  Pazdzier'
towarzystwie dowódcy 2  brygady kieiec- ręcznika or!r  H 1 ?kl,adny . tytuł P°d-
kiej i kilkudziesięciu oficerów inspek- znaczonv klas<?> dla której jest prze*
tor armii, oen O.irf.L.; znaczonytor armji, gen. Osiński. Goście żarnie 
szkab w hotelu „Polonia”, a dziś rano 
specjalnie przygotowanemu samochoda­
mi wyruszą w dalszą drogę

Ile  s u b s k r y b o w a n o  P o ż y c z k i  
w  B im h u  P r z e m y s ł o w c ó w  i K u p c ó w .

t e

Fabryka „StradonT re­
dukuje 1200 robotników.

J a k  się d o w i a d u j e m y ,  z d n i e m  7 b* 
m fabryka  „ S t r a d o m ” wyp owi edz i a ł a  

r o b o tn ik o m .  Re dukc ja  m a  
obją ć  1.200 robot n ików,  t e m s a m e m  s ta  
wia jąc w obl iczu n ę d z y  około  1.000 ro 
gzin.^ W y m ó w i e n i e  pr acy  fab ry ka  „Stra 
d o m  m o t y w u j e  b r a k i e m  z a m ó w i e ń .

Na w y k o ń c z e n ie  o s ie d la  z d r o w o t ­
n e g o .

„ i>u«ryDeniow, Którzy
podpisali Pożyczkę Narodową w Banku 
Przemysłowców i Kupców wynosi 1.133  
zadeklarowano sum ę 199,550 złotych z 
czego wpłacono 33.303 zł.

Nadzwyczajne walne zebranie 
ZwiązKu Inwalidów Wojennych.

Wczora j  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r e z e ­
sa koła częs t o c h o w sk ie g o ,  m a g is t r a  Kur- 
kow sk ie g o  odby ło  się n a d z w y c z a j n e  z e ­
b r a n ie  z w i ą z k u  Inwal idów W o j enn yc h .

Zeb ran i  j e d n o g ło ś n i e  uchwali l i  w y ­
razie o b u r z e n i e  z p o w o d u  n i e p o w a ż n e ­
go  w y s t ą p i e n ia  „G a z e ty  N a r o d o w e j ”!

m  T r m

w  tym samym terminie mogą auto­
rowie , wydawcy zgłaszać podręczniki
otJ  Al r Łi *y szkoły powszechnej  oraz dla I ki. gimnazjalnej.

Nowe podręczniki do nauki języków
obcych nowożytnych obowiązywać będą
w roku szkolnym 1 9 3 4 - 3 5  jedynie w kia-
Sie

K om ite t  Rodzic ie lski  przy pańs tw,  
g i m n a z j u m  im. R. T r a u g u t t a  wytęża  e- 
nerg ję  ce le m p r zyśp ie szeni a  t e r m in u  
w y k o ń c z e n i a  osied la  z d r o w o t n e g o  dla 
w y c h o w a n k ó w  szko lnyc h  w Olsz tynie,  
Na  ten cel w przyszłą so bo tę ,  14 bm.,  
w sali Rady  Miejskiej ,  o r ga n iz u j e  za ba  
wę  t a n e c z n ą  z o ry g in a ln em i  a t r akc j am i  
i s m a c z n y m  oraz  t ra dyc yjn ie  t a n im  bu 
fe te m .  W s tę p  na  z a b a w ę  po 1 złoty 
50 groszy.  y

Należy przypuszczać ,  iż cel  i miła 
s y m p a t y c z n a  z a b a w a  z g r o m a d z ą  l iczną 
publ iczność.

Przy opracowywaniu nowych podręcz  
n.ków w.nm się  autorowie zastosować  
O J wskazań,zawartych w ogłoszonych dru 

Projektach programów dla szkół  
powszechnych i gimnazjów.

Co z feafrem ?
Sezon teatralny w pełni, ale nie w

7  h  u  J o  irytuje miłośników te  
atru. Bo jakkolwiek wiadomości z teatru 
kameralnego są zgoła radosne: teatr w 
nowej szacie przerobiony, zeuropeizowa

-  .- t ------  narodowej"fijjdłńuo 0 3  1 7  w szystko trwa zbyt
przeciwko niektórym członkom Zarząd u B S  7 ?rzewleka si? w nieskończo-  
Związku i dac wyraz pełnej  swej soli- ♦ * Zwbłszcza« ze doborowy zespół  
darnosci  z pos tawą zarządu w z a t a r q u ^ d rtystyczny Galla jest na miejscu od- 
z wyżej wymien ionem  p i sm em  t®1?  r  czeka i głoduje, bo grać nie mo

Jednoc ześn ie  wszyscy obecni  dem as  f  t  B e **P«ecznie , wielką jest zasługą
kując robotę polityczną tego  pism a o- K l h T Z7 ° W e g 0  Zarządu Miasta i dyr. 
swindrzui; a . P , s m a o Kobyłeckiego, że zatroszczyli s ie  o nrze

budowę 0 runtnwna •_ i

Ifsż. M. E. P ozm ńsk l
I n s ta la c je  K a n a l iz a c y jn e  w o d o c ią ­
g o w e  i c e n t r a ln e  o g r z e w a n ia .

Przeprowadził s ię  na ulicę Aleja 
Wolności 18. —- Telefon 24-62.

. ■ , . 7  1-------------■4 rcyu pism a O"
swiadczyh ,  ze pr zy b ie ran ie  się w to q ę  
o b r o n c o w  inwa l idów  i u d e r z a n i e  w to 
ny  fa ł szywego o d w o ły w a n ia  się 
„ p a t r j o t y z m u ” je s t  n ę d z n ie  u k u t ą  i g r u - 
b e m i n , c m i  szytą int rygą .  Po tę p ia ją c  
m e t o d y  walki  i n ap aśc i  na  cz łonków

i n , d . I  „  ca łej  ^ “ ' ” 3  »>• . .  swej „P,„ y
„Ga ze ty  N aro d o w e j" ,  

i * . W da lszym c iągu  o b r a d  p os t ano -  
w iono  zgłosić p ro te s t  przec iwko, ,  rosz- 

^  cze n iu  p raw a  sp rze d aży  w y r o b ó w  mo-  
“ n o pol u  t y t o n i o w e g o  na ws zys tk ie  skle- 
^Py,  co ró w n o z n a c z n e  je s t  z uszczuple- 
- n i e m  pr a w  inwal idó w i wszcząć  kroki
®w k i e r u " 1'-- - :- - 1-----------  - • •

rzonego

u J te '
budowę gruntowną teatru, że sala ze  
sceną wygląda dziś jak pieścidełko, ale
tr w  J 7 ł  0C la tCatrU  * S ta n  ^ Pańsk i  trwać dłużej me może. O losach teatru
tvrh • zdecydować ’ to koniecznie na­
tychmiast. Bo obecny stan kompromitu- 
je miasto i krzywdzi zespół artystów 

zynnych m e ze  swej winy.
D la c z e g o  p sy  w a ł ę s a j ą  s ię  

b e z  K aga ń có w ?
Mieszkańcy domu nr. 19 przy Alei 

Wolności skarżą się  nam, że  wałęsający  
się  w domu tym bez kagańca nietylko 

dzień ale i późno w nocy pies-wilk
. .. ^ vv , KrOKI stanowi postrach wszystkich lokatorów
n ie d o p u sz c z e n ia  do  zamie-  Onegdaj pies ten rzucił s ie  na iedna

- o c T i t ^ c K  s r

Kino -Teatr „Atlantic*1
Dziś i dni następnych.

P otężny dramat erotyczny, produkcji so 
wieckiej, z udziałem najwybitniejszych  
sił Teatru Stanisławskiego w  Moskwie:

W iejski©
Oraz drugi p r o g r a m ------------Wielki film

sportow y p. t,

ŻYWY POCISK
<(ICi£@«Tea t r ,, lllluz a

Dziś i dni następnych. 
W yśw ietla  film, w  którym STEFAN JA ­
RACZ stw orzył tak potężną kreację, ja­

kiej jeszcze nie oglądaliśmy p.t.

B I A Ł A  TRUCIZNA
W rolach głównych: Stefan Jaracz, Ma- 
rja Zarębińska, Marjusz Maszyński, Irena 

Orzywińską, Tadeusz Olsza i inni.

I lu  a b o n e n t ó w  t e le f o n ic z n y c h  l ic z y  
C z ę sto c h o w a ?

W związku z ostatniem zarządze­
niem znoszącem opłaty za zakładanie  
telefonów, liczba abonentów po automa­
tyzacji wzrosła wydatnie. Do tej pory
i Cinn  ab?,nentów s ie c > osiągnęła cyfrę 
J,WU. Jeśli tempo nie osłabnie liczyć  
s ię  należy z koniecznością rozbudowy 
obecnej centrali przewidzianaj na 1,600 
aparatów o dalsze 1,400 automatów.

N o w e  p r o g r a m y  szKoIne i n o w e  
p od ręczn iK i.

W związku z dalszym etapem reali­
zacji ustawy o ustroju szkolnictwa, wpro- kiennik  ̂ l. “ 7 7 . 1 ^u-
wadzone będą w następnym roku szkol- s k E  Kłabucka. Obaj w łaścicie lom  
n,™ 1934 35 „owe p f o g r L y  L u K  „  f  K rx.plM ch ltd.
111-ciej i IV-tej klasie szkoły powszech- nncto • j  paczki sacharyny, by 
nej oraz w drugiej klasie gimnazjalnej, wszczęcie  d n T ^  P°wodując
W klasach tych obowiązywać będą od tem E . f  u ' u V daWał°  si? *<>
r o k u  s z k o l n e g o  1 9 3 4 - 3 5  podręczniki przy Straży f i l ? * -  • 1 byli konfidentami
stosowane do nowych programów szkol Na B o T  .
nycb- nurh J ducha Winnych, a oburzo-

W związku z tern autorowie i wy- ^  kupCÓW Padł strach
dawcy, przygotowujący dla tych klas pod L k  Z y b u ^ r S ^  l®d

* * r*— -  nastę
n o ż e  właściciel owego psa zech ce  

•■O p.t«yd  go „  k ,g a„ i ! c  ,P „ .  pZ“ h“  
łość  zaoszczędzi późno wieczorem wra­
cającym do domu mieszkańcom przy- 
krego spotkania z złym psem. O wy- 
padek pokąsania nietrudno i kto wtedy 
będzie za to odpowiadał?

K o n f id e n c i  S tr a ż y  G r a n ic z n e j  p o d ­
r z u c i l i  k u p c o m  s a c h a r y n ę .

Wypłacane przez Urzędy Akcyz i M0  

nopoh Państwowych premje 75-złotowe  
za wskazanie miejsca sprzedaży przemy
S o i l "  T J  stanowi  ̂ dla ludzi iró-

Ludzie zamożni 
w Polsce.

krai^rh30 .ej EuroPie- zwłaszcza w 
krajach w ysoko  uprzem ysłow ionych  
rozwinęły Slę bardzo zmysł oszczędno-

kaP 3 Wci£łz. naw et w cza­
sach kryzysu, zwiększa się krąq ludzi 
zam ożnych , podnosząc w ten sp osób  
ogolny  poziom  kultury.

Nie m ów im y tu o now obogackich

k tÓ r y C l1  )es l  “ t o c z n i e  bardzo m ało na sw iecie ,  lecz o ludziach  
średnio zam ożnych , m o g ą cy ch  tworzyć  
w łasne  warsztaty pracy, lub żyć z ren- 
ty od kapitału, który dobrze ulokowa-

S
n k z y m , stosunki przedśtaw jah  s i^  n?e- 
co inaczej. L iczebność  ludzi za m o ż­
nych zwiększa s ię  w innych warunkach  
przyczem ogrom nie  c iekaw e jest że  
pierwszorzędną rolę odgrywają tu wy-

s e ° terjI \ M a h  kt0 za"tanawias ę nad tym faktem, a jednak dane
7 dnhSł f " f  WykazuJ ’̂ i ak wielu ludzi 
zdobyło  fortuny w ostatniem d z ies ięc io ­
leciu w P olsce  dzięki loterji.,
fv 7ł n f k Czasu1 wpr°w a d zen ia  walu-
sieciu  A 6' ,Wy^ra na loterji od dzie- 
s ięc  u do  stu tys ięcy  zł. blisko 5.000  
ludzi, a przeszło 200 obywateli w eszło
Z  w ! ? , " ' 6 WIe kich wygranych, któ­re w ostatn im  roku dochodzą do mi-

ś e c i V l at° 1 r ÓCh- RaZem W Cią9 u dzie
bvwL J l  Ja ,WyPfaciła różnym  o-byw atelom  przeszło 387 m iljonów zło-
K ;  a>. ktora nie bez śladu  w n i­
knęła w sp o łeczeń stw o .

u w ^ StatyS,ty 7  nie są w zięte  pod  
u w agę , jeśli chodzi o d z ie s ięc io lec ie  
w ygrane 28-ej Loterji, która" zaczyna  
t e m i n i S  \ a 3 w przyśpieszonym  
znowu mC.Zterom,esi^ z n y m  stworzy
ne ró w  k™',]° ner? w ’ pół j ćwierćmiljo-  
nerow, k r o c o w c o w  i wielką ilość  oby.
S i k i .  Wlększym lub m niejszym  kapi-

PijacKa trójSa
eren em  wielkiej awantury bvła  

poCdchaJ-Ui W aszy n9 tona, gdzie  trzech
nrzerhmH yCh d on żu anów zaczepiło  
p rzechodzącego  w towarzystwie żonv  
urzędnika k o le jow ego  Edmunda Bogda^ 
nowicza. N apastow any  zareagował u d e ­
rzeniem jed n eg o  z awanturników pięś-  
c.ą w twarz, a w ów czas  pozostali ^ n a ­
paś m cy rzucili s ię  na p om oc sw em u

T  B - Zd0,a'  p o s k r o m i  p “  
jaków, których przybyły na m iejsce  
zajścia posterunkow y odprowadził do

w 3 Ł ,4lt ’wyczy
Biuro podań tłum aczen ia  I przepisyw a­

nia na m aszynach
F R .  F R A N C U Z A

przeniesione
Sądem)

Zawiadomienie o zebraniu
wierzycieli.

mv TSvndvk^tCZnSOi^ y masy uPadł°ści fir- 
Sp A \.yw  l ikw idSi n'Ca7  Cz?stochowski“
Bielobradek kom™ T*°kat,  Władysławdzierniką 1933  roku o ona  w dniu 10  p a ź -

Nr. 51), w sali Nr. 5, o d b ę d z i e  „i* ( i  Ja -11 
wierzycieli u D a d łe i  ę zebranie
porządkiem dziennym: Z nast«Pui^cym

ty m c z S v e Cgoniie Syndykajego wydatków Ierdzenie rachunku

n i. ’ s  S i gI,d

W ładysław  Bielobradek
Adwokat.
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Tragiczna gra w piłKę nożną.
D o Szp ita la  N ajśw. M a r ji Panny przy 

w iez ion y  zo s ta ł  na kurację 11 -letni Mar- 
jan Sypek  (Mirowska 67), który w c z a s ie  
crv w piłkę nożną d oznał z łam an ia  k o ś ­
c i  go len iow ej,  w sku tek  kopnięc ia  go  
przez jed nego  z grających.

Nieuczciwy pracowniK.
Brzydko sp isa ł  s i ę  E ugenjusz Oracz  

( S ie d m iu  K am ienic  nr. 7 ) ,  który sw em u  
ch le b o d a w cy ,  p. M aksym ilianowi C hwal­
b ie  (Aleja  42)  skradł aparat do m asażu  
twarzy. Z a  nadużycie  zaufania c h le b o ­
dawcy p. Eugenjusz od pow iad ać będ zie  
przed  sąd em .

W ataKu szału.
W czoraj o  god z.  20 w  p rzy s tę p ie  a 

taku  sza łu  targn ę ła  s ię  na s w e  z y c 'e  
2 8 - le tn ia  E u g en ja  K ow alsk a  ( M ic lu e w 1 
cz a  Ne 52), p o d e r ż n ą w sz y  s o b ie  gardło  
brzytw ą. L ekarz P o g o to w ia  _ p rzew iózł  
d e s p e r a tk ę  d o  szpita la  N ajsw . , . PaI™ y  
Marji, gd z ie  p o zo s ta je  n a  kuracji.  
K ow alsk ie j  jest  b. groźny.

Włamywacze ogołocili sK lep.
Za teren  swej d z ia ła ln ośc i  obrali s o ­

b ie  onegdaj w ła m y w a c ze  sk lep  p. -Zyg­
m un ta  Golnika przy ul. D ą b r o w s k i e g o  5.
Z łoczyń cy  d osta l i  s ię  ,d o . ski e p V / ^ ® Z 
w y b ic ie  otworu w su fic ie  i  skradli w i ę ­
kszą  i lo ść  tytoniu, p apierosów  i różnych  
tow arów  kolonialnych. P oszk od ow an y  o- 
b licza  sw e  straty na 1 .434  zł .  64.. g •
Za zu ch w ałym i w łam yw aczam i policja  
w s z c z ę ła  en erg iczn e  poszukiw ania .

Zamach samobójczy.
W cz o r .j  przy ul. Waty if k le* °

us i łow a ła  p ozbaw ić s ię  życia Dudek Ge  
n ow efa  (Aleja 40 ) ,  s łu żąca ,  wypijając  
zn aczną  d o z ę  jodyny. D enatkę P l e w i e  
z iono do szpitala Najśw. M a r j i  Panny. 
P o w o d e m  sa m o b ó jcz eg o  zam achu  
w ed łu g  tw ierdzen ia  Dudków ny -  jest
n ie c h ę ć  do życia. S tan  d e s p e r a t k i  m e  
budzi obaw.

Służąca - złodziejka.
D o policji zg ło s i ł  s ię  p- 

S zcz ep a ń sk i  (W ieluńska 10), m eldując,  
z e  sKiżąca jego, J fiz«f.  B tol-rtsk . i-
ła  garderobąt damską, b ie l izn ę  m ęsk ą  i
dam ską, obrączkę z ło tą  i 40  z . go -
ki i zb ie g ła  w n iew iad om ym  kierunku.
Ouólne straty p. S zcz ep a ń sk i  ob licza  
na 4 0 0  z ł .  Za s łu żącą -z łod z ie jk ą  w s z c z ę

t0 P0Śdg- Ping-Pougi.
W o g ło s z e n iu  Fabryki W y ro b ó w  

C e l lu lo id o w y c h — Izydor Mitz, u lica  Ga  
r ib a ld ie g o  26, zakradła  s>ę o m y ^ a ,  k to  
ra p rostu jem y:  z a m ia s t  fabryka w y  
rza FMng-Pong— w in n o  być: fabryka  w
tw arza  P in g -P on g i .  Za
o m y łk ę  d y rek cję  fabryki n a jm ocn ie j
przep raszam y.

   ------------

Wielka rewia t a l e n tó w  C zęs toch ow y
p. n. „Własnemi siłami".

N ,a m o żem y p o z ^ ć  ua to ,  . b y  w kf w o z ^ o c b o ^  z t a l a t .  « ■ £
j m c  i n u - Ł o m y  -----  i i i

d z ie le  tworzenia  n aszego  dorobku kultu-  
ralnego brakło tw ó rczo śc i  c z ę s t o c h o w ­
skiej, n ie  m o że m y  s ię  zgod z ić  na to, by 
m łodzi ludzie  n iew ątpliw ie  uta lentow ani  
c iężką walką o byt zm ożen i marnowali sw e  
zd o ln ośc i  odsun ięc i  i zdani w yłączn ie  
na sw e  w łasn e  siły.

W tych  s ło w a c h  zawiera s ię  deklara­
cja p ow stającego  na naszym  gruncie  
zrzeszenia  literatów, malarzy i rzeźbią  
rzy, instytucji, której c e le m  —  jak to 
już ob szern ie  pisaliśmy —  b ęd zie  c e lo ­
wa i zorganizowana praca sa m o k sz ta ł­
cen iow a  oparta na najlepiej pojętych  za 
sad ach  sam op om ocow ych .

Dziś , kiedy w esz l iśm y  już w stad-  
jum realizacji tych zam ierzeń  ch c e m y  
kilka s łó w  p o św ięc ić  programowi i pro­
jektom  na najbliższą przysz łość  zap o­
w iedzianym .

W sekcji malarskiej, pod fa ch o w em

K O  W  ~  ---------------
kich  i jeśli uchylając tajem nicy  za p o z­
namy z nią na k oncertach  naszą  publicz  
ność ,  że  s tanie  s ię  ona rew elacją  w 
dzisiejszej  d z iedz in ie  życia  m uzycz-  
nego.

P iękne m elod yjn e  o pełni brzm ienia  
tanga i inne utwory n ic z e m  nieustępują  
znanym utworom , a m o ż e  je n iejedno  
krotnie przewyższają od b iega jąc  daleko  
o d  przyjętego szablonu.

N ow ośc ią  również będą kukiełki, z 
którem i wystąpi Z r z e sz e n ie  przed pu­
b licznością ,  prezentując obok   ̂ oryginał 
n ego  rozwiązania  pom ysłu , loKalne n a ­
sz e  postac ie  z dow cip nem i tekstam i i 
starannie dobraną muzyką.

Ż w aw o pójdzie  praca w sekcji  gry 
scen iczn e j ,  gdzie  w ystaw iać  s ię  b ęd z ie  
prace autorów cz ę s to c h o w sk ic h  i w o- 
gniu prób teatralnych w ydobyw ać z nich  
faktyczne w artości i w ten  sp o só b  m e-

s t ó w  s k o ń c z o n y c h  w  s p e c j a l n i e  u z y s k a -  u z u p e ł n i a ć  b r a k .  w y k o n a n i a .
1 * J  ! ~ A v wi InL'aliinym na ten c e l  od p ow ied m m  lokalu, 

m łod z i  artyści przystąpią do pracy nad  
efak tow n em i dekoracjam i teatrainem i.  
N ow e pom ysły  oryginalne le c z  zaw sze  
rzete ln ie  artystycznie w opracowaniu  
dekoracyjnych m otyw ów , nie g on iące  za 
przemijającym efe k tem  lecz  o trwaiej  
w artośc i  s tanow ić będą dla C z ę s to c h o ­
wy zjawisko n ow e w ca le  d o tych czas  u 
nas n ieznane i n iew idziane.

Kultura m uzyczna, o której nic w 
C zę sto c h o w ie  n iem al do tej pory n;e 
s łyszano, jedna z najp iękniejszych  dźie  
dzir. ob cow ania  cz łow iek a  z p/ękrsem,

S zerok ie  u w zg lęd n ien ie  w pracy Zrze  
szen ia  znajdzie śp iew  i taniec, przyczem  
pierwszv krok, krok w c a le  poważny, zor 
ganizowano chór rew elersów . Chór ten,  
złożony z d osk on ałych  g ło sów , odbywa  
już próby, a w repertuarze sw o im  dziś  
już posiada szereg  pięknych i n iem niej  
w artośc iow ych  utworów. P e łe n  nigdy na 
le ży c ie  n iew yzyskanych  m ożliw ośc i  ta ­
n iec ,  zw ła szc za  w p ierw szym  rzęd zie  
tan iec  ludowy jak i k lasyczny zw róci u- 
w agę i zaabsorbuje p rzedew szystk iem .

Jeś li  dodać teraz recytacje  literackie ,  
w ieczory  autorskie p oetów  oraz wszyst"
i  .   t  U. w . . .  w i w  q  i - i i  -dzin ob cow ania  człowieka, « P =  ^ l o ,  co  w p op rzed n ich  n um erach  pi

znajdzie w pracy Z r z e s ° > ” ern® '  0  pracach literatów, malarzy i
u w zg lęd n ien ie  O bud zić  ‘^ r c z o s ć  w tej > zrozu m iem y zu p e łn ie  jasno,
d ziedzinie ,  wydobyp n . i w i t ł o  dz enn Z rzeszen ia  n ie  jest  mrzon

r J z y t r d o  “ szwach et n e ĵ  e m u l a c j i - — ką, w ylęg łą  w u m ysłach  kilku rde popraw
_  Oto odcinek  ważnej i ce low ej  pracy, nych  m arzyc ie l .  a le  jest  ^ r a z e m
M M  .znaczenie ,  » a , .o ż «  w y c h o w a w c a ,  ' £ * 2 1

n iszc zy ć  ani też  zan iedb yw ać śc ież ek  
w iod ących  do tego  ce lu ,  jeśli n ie  c h c e ­
my zas łużyć  na m iano ludzi m arnotraw ­
nych, gubiących  m ożliw ośc i  kulturalne 
w n ie c h ę c i  i b ezczyn n ośc i .

nietrudno o cen ić .  Jeże l i  s ię  zważy t e ­
raz, że  w C zę s to c h o w ie  m am y ludzi 
n iew ątpliw ie  uta lentow anych, muzyków,  
którzy już d z iś  zdum iew ają  sw em i utwo  
rami —  dojdziem y do wniosku, że  z a ­
niedbany odcin ek  n aszego  życia m uzycz  
n ego  należy w ziąć  w sp ecja ln ie  troskli­
wą op iekę.  Uprawnia nas w pierwszym  
rzęd z ie  do te g o  i ta ok o liczn ość ,  że  w 
n ied z ie lę  byliśmy ob ecn i na towarzy-  
sk iem  zebraniu, gdzie  tw órczość  m uzy-

Z g łoszen ia  do Z rzeszen ia  literatów,  
malarzy i rzeźbiarzy  w ciągu  c a łe g o  b ie  
żą c eg o  tygodnia przyjmuje redakcja n a­
s z e g o  p ism a (Aleja 32) te le fon  22-00.tlCUl Z.CU1D1UU, a-* v> J

Umysłowo choru sps ii ł i  kilka tysięcy złoty eh -

Dr. Paweł Broniatowski
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e

w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h  od 
9 —12 i o d  4—8. P a n i e  o d  11— 1. 

u l .  IH ar j i  P * n n y  SI, t e l e f o n  13-94.

ZĘBY, korony, ri o s tk i  — w p r a w i a
L E K A R Z - a E H T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y z  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  pacjentów. 

(D z. U s t .  Nr. 54, p o z .  474).
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  -  o t r z y m a ć  można w
k s ie f ta rn ia c h ,  w  Administr. pisma „ o z y  
s t o ś ć “ lu b  od autora Lekarza-Dentysty  
M I C H A Ł A  GREJNIECA w  Częstochowie,

A le ja  N. M. Panny (I  Aleja) n r .  10.

7 gubiono b r o ń  w y d a n ą  p r z e z  S t a r o s tw o -  
im  C z ę s to c h o w s k i e  za  Nr. 867777, ka i iD er  
6.35 n a  im ię  S ta n i s ł a w  K a c z m a r e k

M iniejszem  z a w ia d a m ia m ,  iż 
W ty  Skład Konsygnacyjny
n ia  i m y c ia  G ó rn o ś l ą s k ie j  r a

iż z o s t a ł  o tw a r-  
j  m y d ł a  d o  p r a -  

' m y c i T G ó r n o ś l ą s k i e j  F a b ry k i  C h e m ic z  
nei _ F a lm a “ C z ę s to c h o w a  111 A le j a  50. 
S k ła d  z o s ta ł  z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s tk ie  g a ­
tunki m y d ła ,  n a jw y ż s z e j  jak ośc i ,  c e n y  ni 
kie. D la p. p. k u p c ó w  s p e c j a ln e  r a b a ty .  
Dom H a n d lo w y  III A le ja  50.

Do wynajęcia p o k ó j  z k u c h n ią  i g a n k ie m  
w  n o w y m  d o m u ,  ul.  C h ło p ic k ie g o  117. 

( o b o k  H u ty  S z k la n e j ) .

W t S ś A  &u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o ta z o  .

W zam ożnej rodzinie kupieckiej p. 
Gr-u, zam ieszk a łe j  pr2 y ul. W arszaw­
skiej, przed kilku dniami rozegrał s ię  
podwójny dramat'- moralny i materjalny.  
iNejstarsza córka państwa G. od dłuż­
sz e g o  czasu  zdradzała  jakiś dziwny n ie ­
pokój i zerw aw szy  z ulubioną lekturą,  
porzuciwszy  spacery , s ied z ia ła  ca łem i  
godzinam i z g łow ą wspartą na rękach i 
z o cz y m a  b ezm y śln ie  u tk w ionem i w 
słup. N ajb liższa  rodzina przypuszczała ,  
że  stan ten  należy traktować jako c h w i­
lowy, który n apew no minie.

U biegły  czw artek  jednak s ta ł  s ię  tra 
gicznym  d niem  bolesnej n iespodzianki,  
aż n azb yt  w ym ow n ie  potw ierdzającej  
sm utną prawdą o c iężk im  stanie  um y­
s łow ym  chorej.

Korzystając z d łużej trwającej n i e ­
o b e c n o śc i  rodziców  panna G. p ozd ejm o­
wała z e  śc ian portrety i obrazy, z pó

agsMMSsm  m u u m w te a e m m a u w ta a

Z RADOMSKA.
„Tydzień Przeciwpożarowy" • 

w HadomsKii.
Od 8-15-X r. b. o d b ęd z ie  s ię  W( R a­

dom sku  „Tydzień P r z e c i w p o ż a r o w y ” .

W dniu tym  sp o łe c z e ń s tw o  radom-  
skow sk ie  b ez różnicy n arodow ośc i  i prze 
konań winno wykazać, ż e  O ch otn icza  
Straż Pożarna jest  jej b liska sercu, że  
dba o tę  p laców kę, która jest  n iezbędna.  
1 dlatego  też ,  gdy zw rócą  s ię  kwestarki, 
lub k w estarze nie s z c z ę d ź c ie  grosza,  
d ajcie  m ieszkań cy  m. R adom ska ile  kto  

Grosz oddany na Straż n ie  pój' 
d zie  na marne- O brócony zos tan ie  na 
n ajn iezbędn ie jsze  potrzeby b ez  których

m oże

łek  i szaf  —  książki i w szystk ie  spaliła  
w p iecu  kuchennym . Kiedy książki i o- 
brazy buchn ęły  p ło m ien iem  n ie s z c z ę ś l i ­
wa d z iew czyn a  dorzuciła  do ognia  kil­
kanaście weksli  i d o ść  zn aczną paczkę  
banknotów  s tu z ło to w y c h  na su m ę  około  
c z te r e c h  tys ięcy  z ło tych .

Po p ow rocie  do d om u  rod z ice  z o b a ­
czyli d z ie ło  zn iszczen ia  i kiedy robili 
córce  wyrzuty ta, śm iejąc  s ię  im prosto  
w twarz rzekła: „zrobiłam  to dla w a­
sz eg o  dobra, b ez p ien ięd zy  b ę d z ie c ie  
s z c z ę ś l iw i”.

Na m arginesie  wydarzenia także b o ­
le sn ego  pod każdym  w zg lęd em , trzeba  
zauw ażyć ,  że w ie le  osób  do d z iś  dnia  
przechow uje p ieniądze w dom u m iast  
np. u lokow ać je b ezp ie cz n ie  w Kom u­
nalnej Kasie O s z c z ę d n o śc i .  Wypadek ten  
w yw oła ł w ca łej  dzie lnicy  tam tejszej  nie  
b yw ałe  p oruszenie .

Straż Pożarna is tn ieć  n ie m oże .  Kogo 1 
c o  ratuje Straż Pożarna?

Ratuje i chroni dobytek  obywateli  
m iasta ,  ratuje dorobek n iek iedy kilku 
pokoleń, ratuje życ ie  i m ien ie  bogatych
i b iednych.

Czyż m ożna w o b e c  teg o  oboję tn em  
okiem  patrzeć, lub m ie ć  se r c e  z ka­
m ienia , aby m e  dać ofiary na tak poży­
teczn ą  placówkę, jaką jest  O chotn icza
Straż Pożarna.

W „Tygodniu Przec iw pożarow ym  
poza sprzedażą nalepek  i znaczka, o d ­
b ęd z ie  s ię  w ielka  i nadzwyczaj u ro zm a ­
icona zabawa, z której d o ch ó d  p rzezna­
czony  zos ta je  na c e le  pożarnictwa. N ie  
chaj w dniu zabawy plac Straży będ zie  
m ie jsc e m  g d z ie  w szy scy  s ię  spotkają.

P rz ez  cały ten tydzień  od byw ać si 
będą co d z ien n ie  przedstaw ien ia  w  kinie.  
Zapraszam y w ię c  sp o łe c z e ń s tw o  m iej­
s c o w e  do u c z ę sz c z a n ia  na takow e, aby 
w ten  sp osób  poprzeć  usiłow ania  Straży
O gniowej.

Ufam y, że  s p o łe c z e ń s tw o  w „ ly g o -  
dniu P rzec iw pożarow ym " zad ok u m en tu ­
je, iż Straż jest  mu n ie  ob ojętna  i p o ­
kaźnie zas il i  fundusz na c e le  walki z 
pożaram i. Kom itet.

Walmy zjazd Kół Gospodyń 
WiejsKich,

W dniu 1 b. m., w sali Rady Miej­
skiej od b y ł  s ię  zjazd G ospodyń W iej­
sk ich  przy O.T.O. i K.R. w Radomsku.  

Zjazd rozpoczą ł s ię  o godz. 10-tej
Mszą św . w k o śc ie le  parafjalnym, a na­
stęp n ie  w sali Rady Miejskiej odbyły  s ię  
obrady.

Na przew odn iczącą  zebrania p ow oła ­
no p. Giełżyńską, kier. Kół. Rolniczych,  
p. P rzybyszew ską instr. przy w ydziale  
O.T.O. i K.R., p. P rażm ow sk ą  instr. K ó­
łek  Gosp. W iejsk ich, p. S ok o łow sk ą  in ­
struktorkę pow. rad om szczań sk iego .

Na zebraniu  od czytano protokóły z 
zebrań, poruszając w ie le  spraw aktual­
nych.

W dyskusji zabierali g ło s  p. starosta  
Labudzki, ks. p rob oszcz  Jankowski, p. dr. 
Turkowski ze  S zk o ły  Rolr.iczej z D ob ry­
szyc .

Wybory do zarządu dały następujące  
wyniki: p. G ie łżyńską prezeską,^ Jadwiga  
Stan ikow ska z Lgoty W ielkiej, C elinę Kia 
m ę  z Piast,  F e l ic ję  G ierczykow ą z Jedl-  
na, B ron is ław ę Zaborowską z Dobryszyc,  
pow. rad om szczań sk iego ,  p. S ok o łow sk ą  
instr. G ospodyń W iejsk ich  pow. radom ­
szcz a ń sk ieg o .

P o  sk ończon ych  obradach, zebrani  
u cze stn ic y  zjazdu udali s ię  na p rzedsta ­
w ien ie  i w ystaw ę do sali przy ul. K oś­
ciuszki nr. 7, gd z ie  w ystaw ione były pra­
c e  gospodyń  w iejsk ich .

Wspomniana powyżej w ystawa jest  
p rzeglądem  prac p o szc ze g ó ln y c h  kół,  
jakoteż ma u łatw ić  poznanie  wyniku pra­
cy kółek  gospodyń .

Z życia Legjonu Młodych.
W dniu 5 października rb. odbyło  

s ię  tygodn iow e zebranie  Legjonu M ło­
dych .

W za s tę p s tw ie  n ie o b e c n e g o  k o m e n ­
danta p. S ę k iew ic za ,  zebranie  zaga ił  p. 
Eiżanowski.

R eferat  p. t. „D yscyplina, e l ita  i hie  
rarchja s p o łe c z n a ” w yg łos ił  p. Jarm uło-  
w icz  z C zęstochow y.

G runtowne opracow an ie  referatu, g łę  
boko przem yślana treść ,  s z er eg  nadzw y­
czaj c iek aw ych  i aktualnych problem ów  
sprawiły, że  w yw iązała  s ię  bardzo oży ­
w ion e dyskusja. W w olnych  w nioskach  
o m aw ian o  zagadnien ia ,  zw iązane śc iś le  
z organizacją w ew n ętrzną  Obw odu.

Zam ykając zebranie  przew odn iczący  
p od z ięk ow ał w gorących  s ło w a c h  p re le ­
gen tow i za d obrze opracowany jreferat  
wyrażając n adz ieję ,  że  o b w ód  Gzęsto-  
ch o w a  b ęd z ie  w d a lszym  ciągu  s łu ży ł ,  
nowej m łodej organizacji w spółpracą .

Giełda.
Dolar 5 .79.
Frank szw . 172.19.
Frank fr. 34 .78.
Funt szterl.  27 .43 .
Marka n iem ieck a  209.00.
Korona cz esk a  n ie  notow.
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Nr. 231.
„ S Ł O W  O “

Ku rozwadze naszym klubom 
sportowym.

5 .

O rgani zac ja  spor tu  os iągnę ła  u nas 
j u ż  te n  s top ień ,  że można  twierdz ić,  iż 
formy życ ia  spor towego są ju ż  poni e ­
kąd skrys ta l iz owa ne ,  a drogi  u torowane  
i w y tk n ię t e .  A jednak  musi  s ię  zauwa­
żyć pewne n iedopat rzen ie  a raczej  błąd. 
Oto sp rawa młodzieży w k lubach  spo r ­
towych.  Do dziś nie mamy przepisów,  
k t ó r e b y  s ię tem ,  dla spor tu  przecież  
n ie s ły chan ie  ważnem zagadnien iem,  za­
ję ły .  Na ra z i e  u jemne skutk i  widoczne  

j e d y n i e  tylko  na jbardz ie j  wta jemn i­
czonym w życie sportowe.  Ale ci nie 
zawsze  umieją sobie zdać sprawę  z pe­
w nyc h  objawów.  Nie zna jąc właśc iwych 
przyczyn ,  nie mogą  zaradz ić  pewnym 
w ydar zenio m i opuszczają bezsi lnie  r ę ­
ce. W klubach  spo r towyc h  i to p rawie  
z małemi  wyjątkami ,  spo ty kam y  się z 
br ak ie m  jak iegokolwiek  planu pe dago­
g ic znego .  Dla każdego j e s t  j a sn em ,  że 
skor o  dewizą  każdego  klubu j e s t  wy­
chowanie młodzieży,  to na młodzież w 
p ie rw sz ym  rzędz ie  należałoby  zwrócić 
uwagę.  N ies te ty ,  to tylko p iękna  teor ja .  
Kie rowu icy  k lubów mają  na  swe u- 
sprawiedl iwien ie  całą m asę  a r g u m e n ­
tów,  n iepozbawionych nawet  w znaczne j  
części  uzasadnienia.  Lecz z drugie j  
s t r o n y  klubom, k tó re  propagują  moment  
walki ,  będącej  częścią składową p o j ę ­
c ia  spor tu ,  nie wolno pos tępować  po 
l inj i  na jmnie j szego  oporu.  Nie mogąc  
podać  ca łkowi tego  obrazu pracy  klubo- 
wej ,  ogr an iczyć  się t rzeba  do pewnych 
n iewie lu  z resztą ,  oderwą ych szczegó­
łów. J a k  s ię  klub za jmuje  młodzikiem? 
W yznacza  mu boisko, godziny ćwiczeń i 
oddaje  go kierownikowi  sekcj ' .  Ale n ik t  
n ie  zapyta  się,  czy p rz y j ę t y  do klubu 
bez szkody dla zdrowia,  może grać  w 
p i łkę  nożną,  koszykówkę, biegać,  pły­
wać, uprawiać  boks itd. L eka rz  k lubo­
wy, to in s ty tu c ja  przeważnie  nieznana.  
Ze k ie rownicy  sekcyj  oraz klubów nie 
za jm u ją  się ani sposobem myślen ia ,  
ani  psychiką  tych,  k tórymi  mają  k ie ­
rować,  posłużyć może nas tęp u jący  przy 
kład: W większych  a n aw e t  i w mnie j ­
s z y c h  klubach są na porządku dz ien ­
nym  seces je  graczy ,  j e d n o s t e k  a n a ­
w e t  całych drużyn .  Zachodzi  się w 
głowę, czemu ludzie latami p r zeby w a­
ją c y  w tym samym klubie,  naraz zmie­
n ia ją  barwy?  Pomi jamy zupe łnie wpły ­
wy  z ew n ę t r zn e .  Oto okazuje  się, że 
k ie ro w ni c tw a  nie mogą  znaleźć pomo­
stu  pomiędzy graczami s ta rszymi  a 
młodymi . W łonie klubu s t w a rz a ją  się 
kliki toczące między sobą cicha,  lecz 
n ies łychan ie  zac ię tą  walkę. Wszelkiemi 
s i łami zdąża  się do tego ,  by takiego 
„do robk iewi cza"  uniemożliwić w wyż­
sze j  d rużynie .  Młodsi walczą wsze lk ie ­
mi sposobami , by udowodnić,  że nad ­
s zed ł  ich czas. A kie rownicy s t o ją  bez 
r adni ,  gdy gracz rokujący świe tne  na  
d z ie je  w swej  drużynie  zawodzi w zu­
pe łnośc i  w drużynie  wyższej ,  gdy  p e ­
wnego dnia grupa  graczy,  k tórzy  wy­
s tąpi l i  z klubu,  gdzie nie r e p r e z e n t o ­
wali  żadnego  poziomu, w innym klubie 
o k a z u j ą  się cennym nabytkiem.

Dochodzi  do tego, że s t a r zy  praco-

woicy spo r towi  poddają  wogóle w wąl-
t i l ° i / zasad§’ *e 8il°y Jeat ty1̂0ten
k t  m °Piera  8je 0 własny  nary-  
oeK. l a k  j e d n a k  nie je s t .  Zło na leży  
wyrwać  z korzeniami,  a choroby  nie 
można  zaniedbywać,  l ecząc  tylko pew- 
Be je j  objawy. Kto  chce uchronić  nasz 
sport ,  od na j r ozm a i t s zy ch  u jemny ch 
prze jawów,  n iecha j  pa t rzy ,  poró wn yw a 
i uczy się. Wtedy  do s t rz eże ,  że m oże ­
my uniknąć j wielu przykrośc i ,  j eżel i  
3 orzys tamy z doświadczenia  narodów 
spor towo od nas s t a r sz y ch .  J e ż e l i  zaś 
m e  skorzys tamy  na czas i nie  zwróc i ­
my w porę uwagi  na  na jmłodszych ,  
g a rn ą c y c h  się do spor tu ,  s mi będ z ie ­
my winni,  gdy  w przyszłości  z ag a d ­

n ie n ie  będz ie  t r u d n ie j s z e  do ujęcia.
Reasumując  powyższe  wywody,  

s twie rdz ić  należy, że j e d y n y  w y ją te k  
w ty m  wypadku w naszem mieście s t a ­
nowi  Koło Sp or tow e  „ B r y g a d a "  przy 
Stow.  P ra c y  Społ. Wyoh.  im. Marsz.  J .  
P i ł sud skie go ,  gdzie  młodz ież ma le k a ­
r zy  klubowych,  t r e n e r a ,  własny  s tad-  
jon ,  sza tn ie  ż n a t r y s k a m i  urządzoną  
nowocześnie,  r o zpor ządza  tak  p ięknym 
gm ach em  i salami  ćwiczeń,  a co n a j ­
ważniej sze  że ma n a le ż y t ą  opiekę .  W o ­
bec nadchodzącego  sezo nu  zimowego,  
m ia s t  uczęszczać na  sale  b i la rdowe,  
dominowe,  czy też  inne,  młodz ież we 
własnym i n te r e s ie  w in na  z rozumieć,  że 
milej  j pożyteczniej  można  spędz ić  
czas wieczorowy na sali  Jg imnastycznej  
czy te ż  świet l i cy,  k t ó r a  w n a j k r ó t ­
szym czasie zaopa t r zon a  w g r y  to w a ­
rzysk ie ,  oraz w pi-ma,  t am więc m o ż ­
na  po łączyć  p rz y j e m n e  z pożyte cznem

2  KRAJU.
Żywcem zaKopany w studni.

We wsi Zuchowice w yda rzy ł  się w 
dniu 3 b. m. ws t r zą sa ją cy  wypadek,

W czasie kopania  s tudni  na te ren ie  
swojej  posiadłości ,  gdy już  s tudnia  się- 
ga ła  głębokości  10 rntr. 45-letni  Sze jna  
Miron zesuną ł  się wraz  z z iemią  do dołu 
przyczem przysypa ła go 7-m et rowa  w a r ­
s twa  ziemi. Mieszkańcy wsi rzuci l i  s ię 
na  ra tun ek .  Akcja r a tu nkow a  t rwała  
przez  całe popołudnie i noc i dopiero  
n as tę pne go  dnia w godzinach  popołud­
niowych zdołano odszukać  ju ż  tylko 
zwłoki nieszczęśl iwego.

Wypade k  ten wśród mieszkańców 
wywołał  ws t r zą sa ją ce  wr ażenie .

SRarb z czasów wojny.
W arszaws kie  władze ś ledcze  p rowa ­

dzą dochodzenie  w sp ra wie  wyraf inowa­
nego  oszus twa ,  k tó re go  of ia rą  padł  wła­
ściciel  sklepu z wyrobami  ty tun iowemi  
Wolf  Gelba r t  (Łódź,  ul ica św, A ndr ze ­
ja Nr. 2).

Do sklepu je go  zgłosi ł  s ię  j a k iś  mł o ­
dy mężczyzna ,  słabo włada jący ję zyk ie m  
polskim i nabywszy  paczkę  papierosów 
popros i ł  o zmianę dwu z łotych  m on e t  
rosy jsk ic h  Kupiec  zgodził  s ię na zmia­
nę,  p rzyczem zapytał  kl i j euta  kim j e s t  
i czy przypadkiem n ie  ma więcej  złota.  
Niezna jomy podał  s ię za Bułg ara  i opo­
wiedz ia ł  kupeowi n ie zw ykł ą  h i s tor ię .

Ojciec jego,  rzekomo były pu łkownik 
a rmj i  rosyjsk ie j ,  na łożu śmierci  w r ę ­
czył mu szczegółowy plan miejsca ,  gdz ie  
podczas  wojny zakopano ka sę  pułkową.  
Skarb  t e n  miał  być uk ry ty  gdzieś  pod 
Łodzią.  Młody B u łg a r  po śmierc i  ojca 
przy jecha ł  do Polski  i op ie ra jąc  się na 
ry suok ach  rzekomo odnalaz ł  uk ry ty  
sk arb .

Kupiec G e lb a r t  wys łuchawszy  całej  
h i s to r j i  zaproponował  swój udział  w cha 
r a k t e r z e  f m a n s je r a  do eksp loa tacj i  s k a r ­
bów rosy jsk ich .

Po d łuższych  p e r t r a k t a c j a c h  zgodzo­
no się,  że za udz iał  kupiec zapłaci  
20 tys .  zł. gotówką.

Jakoż  n a s t ęonego  dnia do sklepu 
przybył  młody Bułgar  w towarzys tw ie  
ko leg i .  P r z y n i e ś l i  z sobą o g ro m ną  w a ­
lizę,  wype łn ioną  grudkami  gl iny ,  z k t ó ­

re j  po ro zk ru szen iu  wypadło k i lka  zło­
ty ch  rubli  rosy js k ic h .  Miała to być część 
w yd obyte go  z ziemi skarbu.  Olśniony 
widokiem z łota kupiec zgodzi ł  się na 
propozycję  nowych wspólników.  Wa l izę  
ze złotem złożono u n iego,  w d r u g ą  zaś 
walizkę włożono owinię te  w chus tk ę
20,000 zł., s t an owi ących  udz ia ł  kupca.  
Ob ie  walizy zamknię to  ns  klucz i pozo­
s tawiono  w sk lep ie  Gelbar ta .

Gdy w umówionym czasie wspólnicy 
s ię  nie zgłosi l i  zan ie pokojony  Ge lb a r t  
o tworzył  wal izę ze z łotem. R ozkrusz ył  
n iemal  wszys tk ie  skamienia łe  gr u d k i  
gl iny i ze zdumieniem stwierdz ił ,  że w 
gr ud kach  tych  n iema  złota.

Po  o tworzeniu walizy,  do k t ór e j  zło­
żono owinię t e  w ch us tk ę  20,000 z łotych 
kupiec  p rz eko na ł  się, iż padł  o fia rą  o- 
szus twa.  Zna laz ł  wprawdzie  chus tkę ,  
l ecz zamias t  p ien iędzy  były w n iej  za­
win i ę t e  ścinki  gaze t.

O oszustwie  kupiec  niezwłocznie  po ­
wiadomi ł łódzkie  władze ś ledcze.  Wszczę  
te  dochodzenie  wykaza ło,  iż oszuści  
p rzen ieś l i  s ię na t e r e n  Warszawy,  wo­
bec czego powiadomiono te legra f i czn ie  
s to łe cz ny  urząd śledczy.

Tragiczna śmierć eRsmitowanego 
nędzarza.

P r z y  ul. Ogrodowej  46 w Warszawie  
mieszka ł  od kilku l a t  ul iczny handlarz  
lodami , 54 le tn i  S tan is ław Kopczyński 
wraz żoną i dwojg iem dzieci.

O s ta tn io  wskut ek  p o go r sz eni a  się 
wa ru n k ó w  bytu do ro d z i ny  Kopczyń­
sk ich zaj rza ła nędza. Na sk u te k  za le ga ­
n ia  za 7 mies ięcy za komorne,  właśc i­
ciel  domu zaska rży ł  Kopczyńskiego  do 
sądu  o eksmis ję ,  p rzyczem wyrokiem 
te goż  sądu eks mi s ja  mia ła  nas tąp ić  w 
dniu 15 paźdz ie rnika.

Po wyroku  sądowym Kopczyński  po­
padł  w rozpacz  i nos i ł  s ię z zamiarami  
samobójczemi . P e w n e g o  dnia usi łował  
wyskoczyć z okna  I II  p ię t r a  swego mie­
szkania ,  j e d n a k ż e  w o s ta tn ie j  chwili  żo­
na  udaremni ła  mu t e n  czyn.  Mniej  w i ę ­
cej p rzed tyg odnie m Kopczyński  popadł  
w si lny r ozs t r ó j  nerwow y ,  gran i czący  z 
obłędem.

W  nocy z p ią tku  na  sobotę  zerwa ł  
się z łóżka i rozsza la ły  chwyciwszy  wa­
łek  od c ias ta  pobił  n im dotk l iwie  żonę  
i zdemolował  całe mieszkanie ,  niszcząc

s p r z ę ty  i wybi ja jąc szyby w oknach.  —  
Nas tę pn ego  dnia,  oprzy tomniawszy ,  Kop­
czyński  w ys pr zeda ł  r e sz tk i  swych  n i e r u ­
chomośc i.

W czor a j  wieczorem powrócił  z mia­
s t a  do mieszkania  i padł  n i ep rzy tomny.  
P r z y b y ł y  lekarz po go towia  s twie rdz i ł  
śmierć  Kopczyńskiego  w sku te k  wycień­
czenia.  Zwłoki  p rzewiez iono  do prosek-  
to r jum.

Przysięga przy czarnych świecach.
P r z e d  w ar szaw ski m rabin  em toczy­

ła się s en sacy jn a  sprawa.  W c h a r a k t e ­
rze  poz wauego s ta n ą ł  właściciel  domu 
niejaki  Cewach,  k tó ry  podczas o s t a t n i e ­
go c ią gni en ia  lo te r j i  k lasowej wygra ł
800.000 zł.

Los,  na  k tó ry  padła wygrana ,  o t r zy­
mał  Cemach wzamian  za komorne  od 
je d n e g o  ze swo ch loka torów.  P o  o t r z y ­
maniu  losu,  Cemach zaproponowa ł  spół­
kę  swoj emu adm in is t r a to ro wi  Paauszo-  
wi, k tó ry  wpłac iwszy  na le żną  sumę Ce- 
machowi,  pozos tawi ł  j e d n a k  cały los u 
Cemaoha.

Gdy padła wie lka  wygrana .  P anusz  
zwróc ił  się do Cemacha  o wypłacenie  
mu połowy w yg rane j .  Cemach wypar ł  
się wszystk iego.  Po n ie w a ż  P anusz  nie 
miał  żadnych  dokumentów, ani świad­
ków na s tw ie rd zen ie  okoliczności ,  że 
los  był do spółki  p r z e to  zwróc i ł  s ię  do 
rab ina tu .

P r z e d  sądem rab inackim Cemach w 
dalszym ciągu wy pi er a ł  s ię.  Wówcźas  
P anusz  ozna jmił ,  że r ezygn uje  z p r e t e n ­
sji ,  j eże l i  Cemach przy  czarnych  świe­
cach zgodzi  się złożyć przys ię gę ,  że 
P a n u s z  nie na leża ł  do spółki .

Pr op oz yc ja  P a n u s z a  zos ta ła p rz y j ę ta ,  
p rzyczem Panus z  za odebran ie  pr zys ię ­
gi  wpłaci ł  sądowi r ab in acki em u  5.000 
złotych.

Odebra ni e  t e j  n iezwykłej  p r z y s i ę g i  
nas tąp i  w przysz łym tygo dn iu  i budzi  
wie lką  sensa c j ę  w żydowskich  s fe rach  
kupieckich.

Duża awantura małego 
człowieka.

P. Leon Sadzik  jes t  m ężczyzną n is ­
kiego wzrostu. Do norm alnej miary b ra ­
kuje m u zaledwie kilka cen tym etrów  i 
ten  niewielki b rak  spraw ia  panu S. wie 
le przykrości Pan  Leon je s t  bowiem
niezwykle na punkcie  swego w zrostu  
czuły. Nie znosi, jeżeli k toś o n im  p o ­
wie „ te n  mały*' i uw aża to za n a jw ię k ­
szą dla s iebie  zniewagę.

Pew nego razu  pan Leon s ta ł  na  p la t­
form ie tram w ajow ej. O bok niego stały 
dwie m łode  panienki, z k tórych szcze ­
gólnie jedna  bardzo  m u  się podobała. 
Żeby zrobić  jak najlepsze wrażenie, s t a ­
ną ł  p. Leon na palcach, w ysunął możli­
wie najwyżej szyję i tak „podw yższyw ­
szy s ię “ sypnął do uroczej nieznajom ej 
oko.

Panna  roześm ia ła  się  i półg łosem  o- 
dezw ała  do swej towarzyszki;

— Patrz ,  jak ten  m ały  do m nie  oko 
sypie.

P. Leonowi krew uderzyła  do głowy. 
M om entaln ie  s trac ił  sym patję  dla niezna 
jomej.

— Za mały dla pani?— syknął w śc ie ­
kle. —  Chyba! S łu p  telegraficzny je s t

KOWAL TYKWA PRZED 
SĄDEM.

W tygodniku „Pantagruel"  znajduje­
my charak te rys tyczny  obrazek  z życia 
m ieszkańców  republiki sowieckiej. Rzecz 
s ię  d z ie je  w sądzie. P rzew odniczący, 
c h u d e u sz  w niebieskich  okularach —  
by ł  p rzez  la t  dwadzieśc ia  rachm is trzem  
w pewnej fabryce. Z łaski sowieckiego 
rządu  zos ta ł  przewodniczącym trybunału. 
Ma dzisiaj sądzić  po raz pierwszy w ży­
ciu. Ma trem e.

—  Proszę  zaw ołać  ęskarżonego.
O skarżony je s t  wielkoludem, o rudej

b ro d z ie  i przenikliwem spojrzeniu.
— Ja k  się nazywasz?
—  A ty?
S ę d z ia  pow tarza  raz jeszcze  zapyta 

n ie .
—  Zgadnij, jak się nazywam —  od­

p ow iada  oskarżony, który niema już nic 
d o  s tracen ia .  J e s t  mu wogóle wszystko 
jedno . Kary nie uniknie — więc korzys­
ta  ze  sposobnośc i ,  żeby dokuczyć w ła­
dzy.

—  Nazywasz się  czasam i Filomonow 
—  pow iada  przewodniczący, wertując ak 
ty  o sk a rżen ia ,  —  czasam i Tykwa. Ko­

wal. Lat p ięćdziesią t  pięć. Oskarżony o 
k radzież z w łam aniem . Które nazwisko 
je s t  prawdziwe.

—  Obydw a są dobre .  Mam chyba 
prawo wymyślać sobie  rozm aite  nazw is­
ka. Wy to  przec ież  c iągle  robicie . Tyle 
tylko, że ja m ojego  nie zna laz łem  w 
błocie.

—  S tw ierdzam , że oskarżony Tykwa 
je s t  nietylko złodziej,  a le  co gorsza bur 
żuj i antypaństwowiec.

S łychać  wówczas z g łębi sali skrzek 
liwy głos kobiecy:

Mój mąż był zaw sze  prawowierny 
bolszewik. Je szcze  za dawnych rządów 
nie p łac ił  nigdy kom ornego g o sp o d a rzo ­
wi. On się  i ca ra  nie b a ł ..

S trażnicy  nie dają  przyjść do  słowa 
kum oszce , usiłują ją wyprowadzić z sądu .

Ostrożnie , gołąbki. Boże mój. Że  
byście poskręcali flaki.

Tykwa —  odzywa się  p rzew odni­
czący, w łam aliśc ie  się  do miejskiej 
obory i ukradliście  krowę.

W asi milicjanci zarekwirowali mi 
krowę. P o szed łem  ją odeb rać .  Nie zn a ­
laz łem  jej, to w ziąłem  inną krowę. J a ­
ko zak ładn iczkę  —  m ożna  powiedzieć.

Więc przyznajecie  się, ż eśc ie  u- 
kradli krow ę?

— Sam  jes te ś  k rowa.
Na ław ach , p rzeznaczonych  dla pu­

bliczności rozlegają  się śm iechy .
M ilczeć —  ryczy sędzia .
Nie wolno s ię  śm iać . Nie wolno 

m nie  tykać.
—  Ja  tykam n aw e t  P an a  Boga — 

odpow iada s tary  cynik.
Ach, tak? W iedz ia łem  zgóry, żeś 

kontrrew oluc jon is ta ,  wróg ludu...
Lecz kowal i na to m ia ł  odpowiedź. 

Z e rw a ł  z nogi po tężne  bucisko  i, wykrę 
ciwszy nim młynka, wyrżnął w głowę 
przew odniczącego . P rzeds taw ic ie l  sowiec 
kiej Tem idy da ł  nura  pod s tó ł  — bu t 
t ra f i ł  w p o r tre t  Lenina. Posypało  się 
szkło Na sali zapanow ała  cisza. Strażni 
cy obezw ładnili  oskarżonego. J e d e n  z 
n ich  w zam ieszan iu  nazw ał sędziego 
„ Je g o  W ysokość” .

r ~ 7  C ó ż  to  zn °w u  takiego? Czyżbyś 
był żandarm em  carsk im ? Niem a przecież 
ani ekscelencyj, ani wysokości. A ty

ykwa podpisa łeś  ną  s ieb ie  wyrok 
śm ierc i.  J

P rószę  bardzo . Tylko rozs trze la j ­
c ie  m nie w tej chwili.

Także  s ię  zn a laz ł  a rys tokra ta .  U- 
m rzesz , kiedy my zechcem y , i m oże  nie 
tak  prędko.

A ja ch c ę  zaraz! — ryczy oskarżo 
ny. Takie nam  urządziliśc ie  życie, sza 
tany, że się chce  jaknajprędzej um rzeć .

Sędziow ie  naradzali  się. Oskarżony 
uk rad ł  krowę, ubliżył sędziem u, zn isz­
czył podobiznę  Lenina. R ozstrze lać?  To 
za mało. T rzeba  powierzyć go w ładzom  
czeki.

T y m czasem  Tykwa zdążył wygłosić 
im pertynenck ie  p rzem ów ienie  pod ad re ­
sem  rządu. A gdy jego obrońca  wsko­
czył na krzesło  i za tk a ł  mu usta  ręk ą— 
pchnął go z całe j  s ły i ryknął: — A ja 
powiem co myślę, łajdakil

— Obyw ate le , sędziow ie  —  krzyczał 
jednocześn ie  obrońca , usiłu jąc  zagłuszyć 
słowa klijenta. — Nie s łucha jc ie  jego 
b redni. Z apom nijc ie  o tym n ie szczęs ­
nym bucie. But był n ieporozum ieniem , 
był sym bolem .  ̂ Mój klijent jest pijany, 
pijaniusieńki. T rzeba  go widzieć na 
czczo je s t  w tedy łagodny jak b a ra ­
nek. Nikt bardziej nie uwielbia republi­
ki sowieckiej, nikt nie je s t  lojalniejszym 
obywatelem ..

W obecnej chwili Tykwa znajduje  śię 
na wyspach Sołow ieckich, a czerezwy- 
czajka s ta ra  się  zaszczep ić  mtr p ra w ­
dziwą m iłość  dla sowieckiego reżymu.
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wyższy. I slup w sam raz dla pani za 
męża. Bo tak samo jak i pani wcale ro 
zumu nie ma.

Zaczepiona panna wzruszyła ramio­
nami i oświadczyła chłodno:

— Ktoś do mnie gada, ale nie wiem 
kto. Głos słychać, a osoby zupełnie nie 
widać.

To zdanie jeszcze bardziej rozjątrzy­
ło pana Leona.

— Nie widzisz mnie pani?... Nie 
szkodzi. Może mnie pani poomacku w... 
piętę pocałować.

— Odczep się pan odemnie, bo nie 
mam najmniejszej przyjemności z p a ­
nem rozmawiać.

— A ja niby mam przyjemność? — 
odciął  się p S. — Ktoby tam chciał  z 
takim garnkotłukiem rozmawiać!

I odwrócił  się z pogardą. Ale wów­
czas wybuchnęła znieważona niewiasta.

— Kto garnkotłuk, kto? Ty pędraku 
zamazany! Takie pół porcji od garnko 
t łuków wymyślać mi będzie! Do pępka 
mi nie dorosłeś,  świńska brodawko! 
Drożdży się najpierw dobrze najedz, że ­
byś podrósł!

Pan Leon trząsł się- Tylu gorzkich 
słów naraz jeszcze nigdy riie słyszał. 
Rzucił się na swą przeciwniczkę i byłby 
jej wydrapał oczy, gdyby rnósł  dosięg­
nąć. Na szczęście złapał ją tylko za koł 
nierz od płaszcza z taką siłą, że go 
urwał.

W sześć tygodni potem zajście to 
było omawiane w sądzie grodzkim. Sąd 
doszedł  do wniosku, że obelgi były wza 
jemne, ponieważ jednak p. Leon zacho­
wał się aktywnie— musi zapłacić 30 zł. 
grzywny.

S Ł O , W O “

Łatwo być wariatem.

Biuro D z ienn ików  i O q ł o s z e ń

„ R E N O M A “
w ł .  MARJAN ŻUKOWSKI 

Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448.
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i z ag r a n i cz n e .
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O B S Ł U G A  SZYBKA I S O LI D NA .

Motywem często powtarzającym się 
v/ powieściach całego świata jest histor 
ja człowieka, którego jego wrogowie wtrą 
cają do zakładu dia obłąkanych i trzy- 
mają go tam, mimo, że jest na jzdrow­
szym w świecie.

Takie historyjki wydawały się zaw­
sze tworami fantazji. Tymczasem,  coś 
podobnego zdarzyło się ostatnio i to nie 
u jakichś dzikich buszmenów,  ale w kul 
turalnej Anglji.

W Londynie zmar ł obecnie znany po 
wszechnie wybitny chirurg Percy Serge 
ant. Lekarz ten zostawił ogromny mają­
tek, ale w tes tamencie wydziedziczył 
syna swego Johna za to, że ten ożenił 
się w swoim czasie wbrew woli ojca z 
Niemką.

Ale na tern nie koniec. Ojciec za 
życia zrobił synowi stokroć gorszą krzy­
wdę

Młody^ John Sergeant był s tudentem 
w Cambridge, Studjował medycynę na 
wyraźne żądanie ojca, gdyż sam wolał 
rzeźbić, był bowiem ogromnie uzaolnio 
ny w tym kierunku.

Podczas studjów w Cambridge spot  
kał młodą s tudentkę Niemkę, Doris Kel 
ler. Miłość od pierwszego wejrzenia, i 
oto, młody John, przyjechawszy na wa­
kacje do domu ojca, wystąpi! z dwiema 
naraz sprawami. Nie chce studjować me 
dycyny, która go nic nie obchodzi, gdyż 
chce być rzeźbiarzem, a pozatem żeni 
się z Dawis K-.ller. Despotyczny ojciec 
nie chciał  słuchać ani o jednem, ani o 
drugiem. Zagroził synowi, że przestanie 
mn przesyłać pieniądze. Ale i syn miał 
naturę zapalczywą.

Zagroził ojcu, że o ile coś podobne­
go zrobi, skompromituje go tak wobec 
opinji że nic nie będzie z tytułu baro- 
neta, na który lekarz czekał oddawna z 
utęsknieniem.

Wtedy ojciec wymyślił piekielny plan. 
Korzystając ze swych stosunków w świe 
cie lekarskim, zawiadomił jedno z sana- 
torjów dla umysłowo chorych, że syn 
jego John dostał  pomieszania zmysłów 
i zamknął  tam nieszczęśliwego chłopca. 
Nie pomogły zapewnienia młodego Joh­
na, że jest najzdrowszy w świecie.

Wszyscy sprzysięgli się przeciw nie 
mu.

Płynęły miesiące, a John przebywał 
w zakładzie.  Ponieważ sprawował się 
wzorowo,  pozwolono mu rzeźbić i do ­
starczono potrzebnych narzędzi. Te n a ­
rzędzia pomogły mu pewnej nocy do o- 
twGrzenia okna drugiego  piętra, z które 
go wyskoczył i uciekł

Dostawszy się do domu swych przy­
jaciół, John opowiedział o swera n i e ­
szczęściu, prosił ich, by przedsięwzięli 
pot rzebne kroki, i aby ' im ułatwić pra­
cę, wrócił dobrowolnie do zakładu.

Rzeczywiście, wszczęto tę sprawę. 
John został  zwolniony z zakładu, ożenił 
się ze swą ukochaną i zamieszkał z nią 
w Londynie w ubogiej pracowni rzeźbiar 
skiej.

Teraz właśnie, dr. Percy Sergeant  u- 
marl, wydziedziczając syna. Młody John 
nie przejął się tern zbytnio. Przyjacio­
łom swoim mówi, że żona była warta 
tego poświęcenia,  a nawet  miesięcy spę 
dzonych w zakładzie dla obłąkanych,

— Jedno mnie tylko cieszy — mówi 
młodzieniec — że ojciec mimo wszyst­
ko nie dostał  tytułu baroneta.

ZE SW i»T Ji.
Tajemnicza ręka podpalacza 
w Katedrach Kanadyjskich.

Największe katedry kanadyjskie pa- 
łą s ię jedna po drugiej .  Wobec powta­
rzania się tych katas t rof  w krótkieh 
odstępach czasu. Kanadyjczycy zapytu ­
ją, co za fanatyk czy szsleoiee posta­
wił sobie za cel zniszczyć po kolei a r ­
cydzieła archi tektury  kościelnej Ka­
nady.

Przed kilku, dniami przyszła ko le jna  
wielką, historyczną katedrę  Valleyfield 
w Quebeku. Zaalarmowano wszystkie 
s traże miejskie,  ale nie udało się poża­
ru na czas ugasić i dziś ta piękna świą 
tynia,  jak również przyległy do niej 
klaszior Siós tr  Jezusa  i Marji  p rzed ­
stawia stos ruin i poskręcanego że la­
stwa. Wszystkie mury się zawaliły. — 
Pięćset  zskonnic pozostało bez dachu

nad głową, jak rówuież sierociniec, któ'  
ry utrzymywały.

.Skarbiec tej katedry zawierał  wazy 
i kielichy ze ssezerego złota, s ta re  o- 
brazy, przedstawiające h is to r ję  kościo­
ła oraz nieoceniony zbiór medaljonów 
papieży. Wszystkie te drogocenne r z e ­
czy padły pastwą płomieni.

Katedra  Valleyfield j e s t  czwartą z 
kolei, która uległa zniszczeniu w ten. 
sposób Pożary kościołów zaczęły się 
w styczniu bieś. roku od zniszczenia 
kościoła św. Ludwika, gdzie znaleziono 
ulotki komunistyczne i worki nasiąkło 
naftą. W marcu spalił się kościół św. 
Jakóba, jeden z najpiękniejszych w 
Kanadzie,  a w kwietniu ten sam los 
spotkał bazylikę w Montrealu.

R a DJ O.
W A R S Z A W A  10 p a ź d z i e r n ik a .

7.00 S y g n a ł  c za su .  7.05 G im n as ty k a .  7.20 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 Dz i eń ,  p o r a n n y  7 40 
P ł y t y  g r a m o fo n .  6.52 C h w i lk a  g o s po d .  d o m o  
w e g o .  7.55 P r o g r a m  na  dz. b ież .  1130 C od z  
P r z e g l ą d  P r a s y  po l s k i e j  11.40 W i a d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o l s k i m  11.45 K om u n i k a t .  11.50 
W i a d o m .  b i eż .  11.57 S y g n a ł  c za su .  1205 Mu­
zy ka .  12 30 Dz.  pop o ł .  i w i ad .  m e t e o r .  12.35 
M u zy ka  l e k k a  15 30 W i a d o m .  gosp .  15 40 
K o n c e r t  16 25 S k r z y n k a  P.K.O.  16.40 S k r z y ń  
ka po cz t ow a ,  16 25 K o n c e r t  17.50 „ B i e ż ą c e  
w iad .  ro ln*  13 50 Od czy t .  13.20 R e c i t a l  f o r ­
t e p i a n o w y .  19.05 R ozm a i to ś c i .  19.25 F e l i e t o n  
a k t u a l n y .  19.40 P r o g r a m  na  dz.  n a s t .  19.43 
D z i e ń ,  w lecz .  20.00 K on ce r t .  22.00 W i a d o m  
s p o r t .  22.10 M u zyk a  tan.  23.00 W i a d  m e t e o r  
dla k o m  lotn.  i k o m u n i k a t  pol i c .  23.05 M u­
z y k a  t a ne c zn a .

K A T O W IC E -  10 p a ź d z ie r n ik a .
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.25 P r o g r a m .  

11.30 C odz. P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  1 !.4o" 
P ły t y  g ram o f .  11.45 K o m u n ik a t .  11,50 P ł y ­
ty  g ra m o f .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12 05 T r a n .  
z W a r s z .  15.30 K om . gosp  z  W a r s z .  15 40 
K om . gosp .  15.45 O d czy t .  1600 P ły ty  g r a m o  
f o n o w e .  16.25 S k r z y n k a  P .K.O. 16 40 B a j e c z ­
ki d la  d z iec i .  16 55 K o n c e r t  z W a r s z a w y .  
17.50 P ły t y  g ra m o f .  18.00 T r a n s m .  z W a r s z !  
19.15 R o z m a i to śc i .  19.25 F e ł j e t o n  z W a r s z .  j 
16.40 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  19.45 Dz. w ie c z .
z W a r s z .  19.55 K o m . s p o r to w y .  20.00 T ra n .  
z  W a r s z a w y .

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!

EUGENJUSZ SUE/

KSIĄŻĘ PODZIEMI
106) P O W I E Ś Ć .

Na odgłos dzwonu wyszło około dwie 
śc ie  kobiet jednakowo ubranych, każda 
miała czarny czepek, niebieską wełnianą  
długą kapotę, ściśniętą paskiem, zam ­
kniętym na żelazną klamrę. Były to ko­
biety publiczne, osadzone w więzieniu  
za naruszenie przepisów policyjnych.

Skoro wybiegły na podwórze, oto­
czyły z krzykiem małą, garbatą, czter­
dziestoletnią kobietę. Zdarły jej z głowy  
czepek, z pod którego żółtawe, szor­
stkie, potargane włosy wysypały się  i 
spadły na niskie czoło. Kobieta ta miała 
pod pachą coś  zawiniętego w podartą 
chustkę, a lewą ręką zasłaniała s ię  od 
uderzeń towarzyszek.

Twarz jej okropnie brzydka, pomar­
szczona, brudna, oczy czerwone. Wię­
zione kobiety dla rozrywki swojej co- 
dzień dręczyły to nędzne stworzenie, 
które przezwały Joaśką. Jedna wszakże 
okoliczność winna ją była ochronić od 
z łego obchodzenia się, była bowiem w 
poważnym stanie.

Najwięcej prześladowała ją Wilczyca.
Mój Boże, mój Boże! —  krzycza­

ła Joaśka, dlaczego mnie prześladu 
jecie, dlaczego pastwicie się  nademną?

—  Przypatrz s ię  sobie, a zobaczysz, 
że  nie masz prawa się  skarżyć.

Wszak sama wiem, że jestem  
brzydka, istne straszydło, wolno wam 
łajać mnie, śmiać się ze mnie, wszystko 
mi jedno, tylko mnie nie bijcie, o to 
jedno was proszę.

— Co to masz w tej chustce?  — za­
pytała Wilczyca.

Odbierz, Wilczyco! wydęzyjl zoba­

czymy, co ona tam ma! — krzyczały  
pomieszane głosy.

—  Powiem wam, to powijaki dla 
mego dziecka, zbieram na nie porzuco­
ne kawałki starego płótna.

—  Dawaj powijaki! —  zawołała Wil­
czyca i wyrwała zawiniątko z rąk Jo- 
aśki.

Rozdarła się stara chustka, kawałki 
rozmaitego koloru materji i płótna roz­
leciały się  po dziedzińcu, kobiety dep  
tały je nogami z krzykiem i śm iechem .

— Co za łachmany!
—  Jak u gałganiarza!
—  I ona to zszywa!
— Jakżeście wy nieludzkie, —  w o ­

łała biedna, goniąc za rozrzuconemi gał 
gankami. — Cóżem wam zrobiła, — d o ­
dała płacząc: — czynię, co chcec ie ,  od­
daję wam połowę mego chleba, chocia-  
żem sama głodna! — Nagle zawołała: — 
Gualeza idzie! Gualezo, proś ich za 
mną, będą cię słuchać, bo cię tak ko­
chają, jak mnie nienawidzą.

Właśnie Gualeza wchodziła na pod­
wórze. Była ubrana, jak wszystkie inne 
kobiety, a jednak i pod tern ubraniem 
była jeszcze piękną. Zmieniła się  jednak 
od czasu porwania z folwarku Bouque- 
val: dawny lekki rumieniec zastąpiła 
marmurowa bladość, na twarzy malował 
się  głęboki smutek.

Gualeza, nieodpowiadając ani słowa, 
zaczęła zbierać po jednemu rozproszone  
szmaty i zgromadziła je wszystkie, zo­
stała tylko jeszcze  do odebrania cza  
pęczka dziecinna, którą Wilczyca trzy­
mała w ręku.

—■ Proszę cię, daj mi ją, — rzekła 
Gualeza.

—  Nie dam, — odpowiedziała Wil­
czyca; czy dlatego mamy ci zaw sze u- 
stępować, żeś najsłabsza z nas? nadu­
żywasz naszej dobroci.

—  Jakaż byłaby twoja zasługa, jeśli­
byś mi ustąpiłd, gdybym była mocniej­
sza, — rzekła z czarującym uśmiechem

Gualeza.
—  Więc my podle postępujemy! —  

zawołała Wilczyca rozgniewana. Odpo­
wiadajże! podle postępujemy?

Inne kobiety także otoczyły Gualezę  
z groźnym krzykiem.

—  Musisz nasz przeprosić, Gualezo, 
—  zawołała Wilczyca; —  gdybyśmy ci 
tak pozwalały, wyrabiałabyś z nami co  
sama zechcesz.

Gdyby Gualeza mówiła o słuszności,
0 obowiązkach, nie usłuchanoby jej 
wcale Lecz dotknęła najdotkliwszej 
strony, powołując s ię  na wrodzoną szla­
chetność, która nigdy nie zamiera w 
masach, choćby najbardziej zepsutych.
1 Wilczyca i inne kobiety szemrały jesz­
cze, ale czuły, że postąpiły nikczemnie.  
Gualeza, korzystając z pierwszej chwili  
zwycięstwa, mówiła dalej:

—  Powiadacie, że ona nie warta l i ­
tości! ale jej dziecię  zasługuje na litość! 
ono czuje ból, gdy matkę bijecie. Kiedy 
Joaśka blada, to nie dla siebie, ale dla 
swego dziecięcia! Dla niego prosi was 
o chleb. Dla niego prosi o oddanie tych 
gałganków! Ta czapeczka zszyta z róż­
nych szmatek, wam zdaje s ię  śmieszną,  
a mnie się  płakać chce, kiedy na nią 
patrzę. Śmiejcie s ię  teraz, jeżeli c h ce ­
cie i ze mnie i z Joaśki.

Już nikt się  nie śmiał; Wilczyca spój 
rżała nawet smutnie na czapeczkę, któ­
rą trzymała w ręku.

—  Nie, to nie wszystko. Gualezo, —  
zawołała Wilczyca; —  mówiłaś prawdę, 
byłyśmy nikczemne, a tyś odważna, 
żeś  nam to powiedziała i nie zlękłaś  
się  nas. Próżno temu przeczyć, żeś  ty 
nie taką jak my wszystkie, zawsze m u­
simy się  do tego przyznać, choćbyśmy  
nie chciały.

Tak zawsze bywa z e  wzburzonemi  
masami: równie szybko przechodzą od 
uczuć złych do dobrych, jak od dobrych 
do złych. Krótkie, proste i tkliwe słowa  
Gualezy obudziły w kobietach uwięzio­

nych współczucie dla Joaśki, która pła­
kała z radości. Nagle Wilczyca, we  
wszystkiem gwałtowna i prędka, wzięła  
czapeczkę, wrzuciła w nią dwadzieścia  
su i zawołała, pokazując ją towarzysz­
kom;

—  Daję dwadzieścia su na powijaki 
dla dziecka Joaśki. Sam e je pokrajemy  
i uszyjemy.

—  Tak, tak, złóżmy się.
—  Ja daję dziesięć  su.
—  Ja trzydzieści.
—  Ja tylko cztery, nie mam w ięcej.
—  Ja nic nie mam, ale daję mój: 

jutrzejszy obiad, kto go kupi?
—  Ja, —  rzekła Wilczyca; —  płacę  

za c iebię  dz iesięć  su, ale obiadu twego  
nie biorę, zjesz go sama.

Trudno wyrazić radość Joaśki; łzy  
nadawały jakiś wzruszający wyraz jej 
brzydkiej twarzy, jaśniejącej szczęśc iem  
i wdzięcznością. I Gualeza była u szczę­
śliwiona, mimo to, że musiała powie­
dzieć Wilczycy, kiedy ta przyszła do 
niej z czapeczką:

—  Nie mam pieniędzy, ale będę  
szyła, ile mi sił  starczy.

—  O mój aniele opiekuńczy!— zawo­
łała Joaśka, padając na kolana przed  
Gualezą i chwytając jej rękę, żeby ją 
pocałować, czem że zasłużyłam na tyle  
dobroci i łaski?

—  Mamy ośmdziesiąt ośm franków 
! s iedem  su, — rzekła Wilczyca, prze­
liczywszy składkę. —  Komu to dać do 
schowania? Joaśce  nie można, ona nie  
umie obchodzić s ię  z pieniędzmi.

—  Oddaj Gualezie, — wołano zew ­
sząd.

— Słuchajcie, —  rzekła Gualeza,  
najlepiej te pieniądze o d d a j m y  
pani Armand i prośmy ją, żeby ku­
piła, czego  trzeba. A m oże nawet pani 
Armand, widząc ten dobry postępek  
uprosi dla niejednej skrócenia czasu  
więzienia..

(D. C. n.).
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